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Ponura wiadomość dotarła 
,iwciorij do naszej redakcji. Oto 
jjdowiedgieliśmy się, ie  grupa in­
w alidów  wojennych rozpoczęła w 
W arszawie głodówkę.
. Natychmiast wydelegowaliśmy 
prspołpracownika reaakcji, które 
f p  sprawozdanie brzmi alarmu- 
ląco .
. W  oddziele warszawskim Legjl 
Inwalidów Wojsk Poiskich (Kra­
sow sk ie  Przedm. 32) w dwóch 
tciasiijrch izdebkach zebrało się 
(44 inwalidów, Którzy pod wpły- 
j.wera rozpaczy i zawiedzionych 
nadziei, potsanowfli na znak pro­
testu  nie przyjmować pożywienia.

Ód wczorajszego poranka nic 
do ust nie wzięli. Siedzą posępni 
I zadumani. Tyle już przecierpie­
li. tyle udręk znieśli, że opano­
wała ich rezygnacja. Nigdzie już 
nie chcą chodzić, bo wszystkie 
ścieżki do władz wydeptali, do 
drzwi możnych nie chcą kołatać, 
bo zbywano ich milczeniem, lub 
obietnicami. Niemym protestem, 
widmem śmierci głodowej chcą 
wzruszyć sumienie społeczeń­
stwa, rozgrzać kamienne serca.

—  Do czego zmierza panów 
protest głodowy? —  zapytuje 
nasz współpracownik rzeszę gło­
dujących Inwalidów.

— Rodziny nasze głodują od 
Widu la t  Jeśli mamy konać po­
woli, pojedyńczo, bo w obecnych 
Warunkach nic innego nas nie 
czeka, tylko śmierć głodowa, to 
wolimy umrzeć razem z protc 
•rem na ustach, by społeczeń­
stw o dowiedziało się, jałd strasz 
'l»y los przypadł w  udziale daw­
ny m  obrońcom Ojczyzny, obywa 
; talom Wolnej Polski, której Nie 
podległość przypieczętowali ofia 
tą  krwi 1 kalectwem.

Jak pan widzi, większość z po- 
Irod nas to kalecy. Państwo przy 
znało nam renty Inwalidzkie. Po­
la ł  się, Boże! Otrzymujemy mie­
sięcznie od 15 do 50 złotych. Jak 
a tego wyżyć? Jak wyżywić ro­
dzinę? Kołataliśmy więc do 
władz, by nam dano pracę lub do 
atateczną opiekę. Obiecywano 
nam, że i praca odpowiednia dla 
naa się znajdzie. Mówiono nam, 
t e  możemy liczyć na opiekę spo­
łeczeństwa I państwa.

Żywiliśmy się obietnicami, łu­

dziliśmy się nadzieją, że wreszcie 
słowo stanie się ciałem. Dłużej z 
obietnicami w ustach, a pustką 
w żołądku, żyć nie potrafimy. Po 
stanowiliśmy sKończyć. Albo o- 
irzymamy środki do życia i bę­
dziemy żyć, albo umrzemy z gło­
du na oczach społeczeństwa. Mo 
że przez naszą ofiarę polepszy 
się los nieszczęśliwych towarzy 
szy broni.

Inwalidzi, o których piszemy, 
postanowili swą głodówkę odby

wać w lokalu Legji. Powiadomi­
li swe rodziny, że nie powrócą do 
domu, aż przeznaczenie się nie 
dokona. Dzień i noc zamierzają 
trwać w lokalu związkowym I nie 
przyjmować do ust żadnej stra­
wy.

Czy potrzebujemy dodawać, że
protest głodowy inwalidów po­
winien trwać najkrócej, że będzie 
hańbą dla społeczeństwa śmierć 
głodowa choćby jednego obroń- 
cy Ojczyzny?

duinigbjłt sit organ zacje lokatorski*
Delegacja Zjednoczenia f Z rz e .s z e  droższe, niż w innych mła-

szenia Organizacyj Lokatorskich 
R. P. (Królewska 51) i Zw. Wo 
jewódzkich złożyła wczoraj w 
Prezydjum Rady Ministrów oraz 
w Min. Op. Społ. i Spraw 
Wewn. obszerny memorjał, do­
magający się obniżki komornego 
o 30 proc. w domach starych i o 
40 proc. w domach nowych.

W memorjaie tym organizacje 
lokatorskie podkreślają, że mie­
szkania w warszawie były zaw-

Potworna rzeź bezdomnych
Ja p o ń c zyc y z  karabinów  m a s zyn o w yc h  ro zs trze la li 

2.700 w ieśniakó w  chińskich
LONDYN (ATE). — Chińskie Wieśniacy straceni zostali za 

poselstwo w Londynie ogłosi.o popieranie partyzantów chiń- 
wczoraj wieczorem komunikat, skich. Egzekucji dokonano kara­

binami maszynowemi. Japończy­
cy rozkazali mieszkańcom trzech 
wsi zebrać się na polu, zapowia 
dając rewizję celem wynalezienia 
tych, którzy tajnie współpracowa

który stwierdza, iż według tele­
gramu, otrzymanego z Nankinu 
wojska japońskie rozstrzelały na 
wschód od Mukdenu 2700 wieś­
niaków, kobiety i dzieci chińskie.

li z partyzantami chińskimi. Za­
miast rewizji kazano Chińczykom 
uklęknąć i klęczących zmieciono 
ogniem z karabinów maszyno* 
wych. Ciała zostały spalone. 
Trzy wsie zrównane z ziemią a 
majątek straconych oddano kolo­
nistom koreańskim.

Biedna Europa się buntuje
Nie jest w stanie płacić długów Ameryce

bez zezwolenia par

stach na Zachodzie.
Memorjał przypomina lówniea 

że obniżki płac i zarobków we 
wszystkich warstwach apołeczeń 
stwa sięgają obecnie pi zeszło 40 
proc. a w kupiectwie 50 do 60 
proc.

Obniżenie zatem komornego o 
30 proc. ma zupełnie tealną pod 
stawę.

Zarazem w memorjaie swym 
organizacje lokatorskie popierają 
spółdzielnie mieszkaniowe prowa 
dzące akcję obniżenia komorne­
go w nowych domach o 40 proc. 
drogą zmniejszenia stopy procen 
towej z suin uzyskanych na budo 
wę.

LONDYN (W. wl.) — W kołach rzą 
do wych I politycznych w dalszym d ą  
gu jedynym tematem rozmów jest od* 
mowa Ameryki na odroczenie spłat 
długów państw dłużni czych. Wszyst­
kie stronnictwa bez różnicy pogli Au 
politycznych jednomyślnie , ’ - tają 
stanowisko Hoovers. Obok indzi, na­
wołujących do zastosowania środków 
odwetowych, nie brak I takich, którzy 
prowadzą propagandę za niepłaceniem 
Ameryce. Stronnictwo liberalne wnio­
sło do Izby Gmin projekt ustawy, któ­
ra zakazuje rządowi przekazanie ja­

kichkolwiek sum 
lamentu.

Rząd angielski rozpoczął Już obra­
dy na temat odpowiedzi na notę ame­
rykańską, ale cetateczne decyzje zapad 
ną dopiero po powrocie ministra sprtw 
zagranicznych, Simona, z Genewy. Na 
ogol panuje przekonanie, że rząd an­
gielski w odpowiedzi swojej wskaże 
na momenty gospodarcze i polityczne, 
które uprawniają państwa dłużnicze do 
prośby o odroczenie spłat Nota ma 
m. in. wskazać na spadek funta 1 dal­
sze konsekwencje, jakie może wy-

nlswstrzymaricwrzed na kurs funta 
spłaty długów.

PARYŻ (tel. wl.) — W kuluarach Iz­
by Deputowanych I w prasie francus­
kiej stanowisko Hoorera jest dyskuto­
wane bardzo gorąco. Posłowie wszy»t 
kich stronnictw, zapytani przez przed­
stawiciela agencji Havns, co myślą o 
stanowiska Ameryki, wyrazili ten sam 
pogląd, co ich koledzy angielscy. U* 
ważają, te  Europa nie Jest w stanie 
teraz płacić. Ameryka musi swoje nie 
zrozumiale rtm iw M te poddać rewizji!

Osin m u l i m  szlirnówek hitlermskitl
LIPSK (PA). —> Saska prasa ■ razie utworzenia rządu hitlerow- 

komunistyczna przynosi rewela- skiego, pierwszym i natychmia- 
cyjną wiadomość, według której | stowym obowiązkiem ma być be2
sz tab  generalny  narodow ych so ­
c jalistów  w ydał ta iny  rozkaz o- 
strego  pogotow ia dla w szystkich 
bojów ek szturm ow ych na terenie 
całej Rzeszy. O trzym ały one wy 
raźny  rozkaz w  tym sensie że w

W ataku furjl

mtioiał ig i umai przez olno m
KRÓLEWSKA HUTA (PA T). 

Wczoraj wieczorem w  domu Ro­
torów w Nowym Bytomiu roze­
grała się krw aw a tragedja rodzin 
aa. W  czasie sprzeczki małżeń­
skiej 27-letni Józef Roter w przy

żonie Helenie kilka ciosów  no­
żem , a gdy  ta  w ybieg ła  na kory­
tarz , pó łto raroczną córkę sw ą Łu 
cję zrzucił z okna li p ię tra  na 
bruk.

Następnie Roter poderżnął so-
stępstwie ataku furji zadał swej ble brzytwą gardło.

Lotnicy litewscy wylądowali w Polsce
u c i e k l i
się od wieśniaków gdzie się znaj 
dują natychmiast wznieśli się w 
powietrze i odlecieli w kieruuku 
Szczuczyn — Grajewo,

i zaraZ
ŁOM2A (PAT). — W pobliżu 

wsi Zabiele w odległości 6 kim. 
od Kolna wylądował samolot jed 
nopłatowy z dwoma lotnikami li­
tewskimi, którzy dowiedziawszy

włoczne internowanie i unieszko 
dliwienie wszystkich funkcjonar 
juszy komunistycznych.

Odnośne instrukcje zostały Jtlż 
wydane. Plan opracowań^ jest w 
najdrobniejszych szczegółach, sa 
mochody ciężarowe stoją stale w 
pogotowiu. W wielu miejscowos 
ciach, zwłaszcza w Niemczech po 
łudniowych i środkowych, urzą­
dzane są od 2 dni manewry przy 
użyciu wszystkich formacyj bojo 
wych.

Wiadomość ta wywołała w ko 
łach lewicowych i republikań­

skich wielkie zaniepokojenie, 
zarazem i oburzenie.

18 ofiar szaleńca
SEAi TLE (P A T ). — Zdarzył 

się w Seattie (Stany Zjednoczo­
ne) tragiczny wypadek, a miano 
wicie, jakiś człowiek dostał na­
gle ataku szału w chwili, gdy się 
znajdował na ulicy i, rzuciwsz 
się na przechodniów, zabił sześć 
osób, dwanaście zaś poranił no­
żem. Wśród rannych, sześć znaj 
duje się w stanie bardzo cięż­
kim. Policji z trudem udało się 
obezwładnić szaleńca.

Demonstracio 
bezronatayca 

u stolicy M o  Utdfl.
LONDYN (ATE) 500 bez­

robotnych z tonami i dziećmi da 
monstrowało wczoraj w Wa­
szyngtonie przed Białym Do­
mem, rezydencją prezydenta. D« 
monstranci chcieli wręczyć pre­
zydentowi petycję. Policja rozpę 
dzila tłum pałkami gumowemL 
Biały Dom otoczony był przes 
gęsty kordon policji. Kilku aresa 
towano.

" .  ’ normalnych stosunków

Katastrofa k o k io u a  
pod Bydgoszczą

TORUŃ (PAT) — Wczoraj o godz. 
19,10 na stacji Pruszcz między Byc* 
goszczą a Loebowleaml wykoleiły się 
z pociągu towarowego 4 wagony, któ­
ra zatarasowały cały tor. Jak zdołano 
ustalić, przyczyną katastrofy było 

l zbyt szybkie przestawienie zwrotnicy.
rypadfcu wyjechel pociąg 
v Bydgoszczy. Przeszko-

tor. Jak z
ustalić, przyczyną katastrofy 
zbyt szybkie ]
Na miejsce w 
ratowniczy w ,  „ 
dę usunięto i O godz. 23^0 ruch M- J dopraw* 
stal podjęty «*

gospodarczych z Sowietami
4  Upcu paktu o nieagresją, w sferach
gospodarczych zaczęto znowu tą spra 
we poruszać.

lak donoszą depesze * Paryża, rząd 
francuski przychyla się do inicjatywy 
sowieckiej w celu zawarcia traktat# 
handlowego. Wczoraj rozpoczęty się 
wstępne rozmowy aa temat, w któ­
rych biorą odział przedstawiciele whń- 
aterstwa handlu, rolnictwa, finansów 
i spraw zagranicznych oraz przedsta­
wiciele 

ia.

W związku z podpisaniem omowy o 
postępowaniu pojednawczem między 
Polską a  Sowtetand, a  tom samem 
przyśpieszenie terminu rztytikowania 
paktu o nieagresję, utrzymuje dę  po- 
głoska, że minister Patek prowadzi roz 
mowy w kierunku zawarcia jeszcze
traktatu handlowego z Rosją sowiec­
ką. Dotychczas Polska tU posiada t 
Rosją nonuattngB traktatu. Sftry go>

tral£ata handlowego. Po podpisaniu
ambasady sowieckiej w Pary-

Papen zostanie znów kanclerzem?
BERLIN (ttL wl.) — Cala prasa u j ­

muje się wymianą listów między pre­
zydentem Hindenburgiem a przywód­
cą narodowych socjalistów Hitlerem. 
Sytuacja wygląda w tej chwili tak, 
że hitlerowcy będą w opozycji Wobec 
każdego rządu. Tak przynajmniej 
brzmią zapowiedzi Ich przywódców. 
Konferencje prezydenta Rzeszy z przy 
wódcą centrum prałatem Kaasem, we­
dle ogólnego przekonania nie mogą 

idsfć do gMytgwasgo rezulta­

tu, gdyż hitlerowcy upswM odmówią 
udziału w rządzie.

W kolach politycznych przypuszcza 
ją, że przesilenie gabinetowe zostanie 
zlikwidowane dopiero w niedzielę. lub 
w poniedziałek. Przyszły gabinet bę­
dzie oczywiście również prezydjalnjr. 
Mówią o możliwości powtórnego obję 
ca kanclerstwa przez Papena, który 
zmieniłby nieco skład swego gabine­
tu. W takm wypadku liczą się z moż­
liwością rozwiązani# drugiego ckoW 
Rckhatagią
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Pokój na wschodzie Europy
Rumunia nie może dojść do porozumienia z  Sowtetamt

W dziedzinie rozbudowy po­
koju na Wschodzie Euiopy na­
stąpił onegdaj aalszy ważny 
krok. Rząd polski podpisał z rzą ■ 
dem sowieckim konwencję koncy 
ljacyjną, t .j. traktat o polubow- 
nem załatwianiu ewentualnych 
spraw. Traktat łączy się ściśle z 
paktem o nieagresję, poapisa^ 
nym w lipcu bieżącego roku i sta 
nowi niejako jego część składo­
wą. Dzięki podpisaniu konwencji 
koncyljacyjnej ratyfikacja paktu 
o nieagresję wraz z ostatnią urno 
wą jest już tylko kwestją całkiem 
krótkiego okresu czasu. Podpisa­
niem tych traktatów Polska jesz 
cze raz zadokumentowała swoją 
niezłomną wolę kroczenia po li 
nji polityki pokojowej, która jest 
przewodnią linją naszej polityki 
zagranicznej.

W tym samym dniu, w którym 
poseł Rzeczypospolitej Polskiej 
przy rządzie sowieckim, min. Pa 
tek, podpisał umowę koncyljacyj 
ną, minister spraw zagranicznych 
naszej sojuszniczki Rumunji Ti- 
tulescu zawiadomił parlament, że 
rokowania o pakt o nieagresję 
między Rumunją a Sowietami zo­
stały ostatecznie rozbite. Prze­
bieg dyskusji nad oświadczeniem 
ministra Titulescu miał chwilami 
charakter dramatyczny. Przedsta 
wiciele stronnictw opozycyjnych 
krytykowali metody rokowań z 
Sowietami i nie szczędzili ostrych 
słów pod adresem ministra spraw 
zagranicznych. Padały również 
ataki na Polskę i Francję, co nas 
właśnie interesuje. Zarzucano 
mianowicie Francji, że nie dość 
dba o swoją sojuszniczkę Rumu- 
nję oraz, że Polska pragnie po- 
ratyfikacji traktatów z Sowieta­
mi kierować swój eksport przez 
Odessę, czyli rozluźni stosunki 
gospodarcze, łączące ją z Rumu­
nją. Oskarżenia te zostały podyk 
towane jedynie zdenerwowaniem 
i nie opierają się na rzeczywisto­
ści.

Hisforja paktów o nieagresję jest 
bardzo starą^ Rokowania o nie trwały 
długie lata. Pakty te posiadają, jak już 
kilkakrotnie podnosiliśmy, duże zna- 
tzenie. Zmierzają une do umocnienia 
pokoju. Polska polityka zagraniczna

zamsze szła po linjl utrzymania jak 
najlepszych stosunków sąsiedzkich. 
Dyplomacja nasza czynnie współdzia­
łała na terenie międzynarodowym w 
każdem posunięciu, które zmierzało do 
pogłębania stosunków pokojowych 
oraz wzmacniania więzów obowiązują 
cych traktatów. Wierna tym zasadom 
Polska przyjęła propozycję Sowietów, 
zmierzającą do umocnienia dzieła po­
koju na Wschodzie Europy, ale poszła 
nawet dalej, aniżeli Sowiety propono 
wały.

Polska, związana różnemi traktata­
mi ze swoimi sąsiadami, postawiła 
rządowi sowieckiemu wniosek, by za­
warł podobne traktaty z państwami 
bałtyckiemi i z Rumunją, jakkolwiek 
z tym ostatnim państwem Rosja nie 
utrzymuje żadnych stosunków dyplo­
matycznych.

Żądaniu Polski stało się zadość: Ro 
sja zawarła i nawet ju t ratyfikowała 
odpowiednie traktaty z państwami bał 
tyckiemi.

Ciężar pośredniczenia w rokowa­
niach o pakt o nieagresji z Rumunra. 
wzięła na swe barki Polska. Rząd poi 
ski zrobił wszystko, by ułatwić roz­
mowy między przedstawicielami So­
wietów i Rumunji. Niezależnie od te ■ 
go, rząd polski w podpisanym pakcie 

nieagresję uwzględniał interesy 
swoich sojuszników, gdyż pakt zawie­
ra artykuł, że wszelkie traktaty zawar 
te między stroną trzecią, o ile nie są 
sprzeczne z brzmieniem nowego pak­
tu, zatrzymuje swoją moc obowiązu­
jącą, oraz że wszczęcie kroków agre­
sywnych przez jednego z kontrahen­
tów przeciwko jakiemuś państwu trze 
ciemu, uważane jest za wygaśnięcie 
traktatu.

Przez wspomniane artykuły rząd 
polski spełnił całkowicie swoje obo­
wiązki wobec sojuszniczki Rumunji. 
Dalsze sprawy, są już rzeczą rządu ru 
muńskiego, podobnie jak sprawa za­
warcia traktatu z Sowietami była rze­
czą jedynie rządu polskiego.

Równocześnie z Polską, Francja pro 
wadzi z Sowietami rokowania o po­
dobny traktat, i w najbliższym czasie

należy się spodziewać zakończenia 
I tych rokowań. Podobnie, jak rząd poi 
ski, w ostatnim czasie rząd francuski, 

| pośredniczył między Rumunją a So­
wietami, ale, Jak juz wiadomo, wysiłki 
te nie doprowadziły do żadnych re­
zultatów. Jak już zaznaczyliśmy, fakt, 
iż Rumunją nie podpisze traktatu z So 
wietami, nie będzie miał żadnego wply 
wu na dalsze utrzymanie przyjaciel­
skich stosunków między Polską a Ru­
munją.

Rokowania rumuńsko - sowiec 
kie rozoiiy się o sprawę Besara 
bji. Jak wiadomo teren ten nale­
żał aż do rewolucji do Rosji. Po 
niej powstaia niezależna republi­
ka, która wkońcu przyłączyła się 
do Rumunji. Tego stanu faktycz­
nego Sowiety nie chcą żadną mia 
rą uznać i roszczą sobie do tego 
terytorjum pretensje. Rumunją 
chciała, by rząd sowiecki uznał 
jej obecne granice. Temu żądaniu 
rząd sowiecki odmówił, i propo­
nował pozostanie „spornych 
spraw" jako otwartych.

Należy jeszcze zaznaczyć, że po­
przedni rząd rumuński dr. Vajdy, byl 
na najlepszej drodze do osiągnięcia 
porozumienia, które zostało opracowa 
ne przez posła Rumunji w Warszawie 
Caderę i sowieckiego komisarza dla 
spraw zagranicznych, Litwinowa. Po- 
rozumenie to zostało później unice­
stwione przez nowego ministra spraw 
zagranicznych Titulescu, który oświad 
czyi, że poseł Cadere nie miał pełno­
mocnictw do prowadzenia tak daleko 
idących rokowań.

W chwili więc obecnej wszys­
cy sąsiedzi Sowietów podpisali 

nimi pakty o nieagresję. Jedy­
nie Rumunją będzie opierała na­
dal swoje gwarancje o pakt Kel- 
loga i protokół Litwinowa, które 
oba państwa podpisały.

Łokietek i towarzysze przed sądem
z a  b i t w ę  z  t r a g a r z a m i  d r o b iu

W  przyszły piątek odbędzie 
się w sądzie okręgowym proces 
bandy Łokietka. Na ławie oskar­
żonych zasiądzie 8-miu człon 
ków związku pracowników tran 
sportowych i rzecznych z dr.J. 
Łokietkiem na czele.

Według starszeństwa pozo­
stali idą w kolejności następu­
jącej: Icek Anders i najbliżsi je­
go towarzysz: Jakób Blaksylber, 
Jan Praczewski, Michał Chitrow 
oraz bracia Abram, Szlama i 
Hersz Grosmanowie.

Treścią oskarżenia jest opis 
wrogich stosunków, panujących 
między tragarzami drobiu w ba­
zarze przy ul. Franciszkańskiej 
19 i Związkiem pracowników 
transportowych.

Łokietek i Anders, mający sie­
dzibę swego związku przy ul. 
Leszno 53, zażądali od tragarzy 
drobiu, aby ustąpili ze swych sta 
nowisk, albo płacili okup za pra 
wo pracy. Wezwani nie zgodzili 
się na żadne warunki, twierdząc, 
że czują się panami bazaru przy 
ul. Franciszkańskiej i nie ustąpią.

Wobec tego Łokietek zorgani­
zował napad, wykonany w dn. 
28 lipca 30 roku. Osobiście pro 
wadził uzbrojonych ludzi na te­

ren bazaru i przystąpiono do wy 
pędzania zatrudnionych tam tra 
garzy. Doszło do ostrego star­
cia, z obu stron posypały się 
strzaiy rewolwerowe. Od kul 
bandy Łokietka zranieni zostali 
tragarze: Szioma Szlamkowicz i 
Chaim Limonad. Dopiero silne od 
działy policji położyły kres zajś 
ciom.

Stwierdzono, że Łokietek i An­
ders osobiście nacierali i brali u- 
dział w bójce, w której Limo­
nad omało nie postradał oka.

Proces Łokietka nie dorówna 
procesowi bandy Tasiemki, są­
dzonemu w  czerwcu. Liczba 
świadków obejmuje zaledwie 30 
nazwisk, przyczem ta rozprawa 
sądzona będzie jednoosobowo 
przez sędziego Leszczyńskiego. 
Oskarżać będzie wiceprok. W o­
liński. Obrońcy oskarżonych Ło­
kietka i Andersa, adw. Gelertner 
i 1 omkiewicz, czynili daremne 
zabiegi w celu umorzenia sprawy 
z amnestji. Urząd prokuratorski 
nie zgodził się jednak na to. Ło­
kietek i Anders pozostają na woł 
ności za kaucją po 500 zł. każ­
dy, z dalszych oskarżonych nikt 
nie jest aresztowany.

K o c h a n e k - ł a j d a k
s k a z a n y  n a  2  la t a  w i ę z i e n i a

W  szary strój aresztanta u* 
brano W ładysław a Kłossowskie 
go, odpowiadającego wczoraj 
przed sądem okręgowym za czy 
ny brudne, plugawe.

Kłossowski miał kochankę.

(in itiii  HurniKi i Itk k m ilH ! slamiik
Niezwykły proces dwojga małżonków

Niezwykle form y przybrał 
proces 6H etniej Antoniny D hr 
skiej, oskarżonej przez męża 
73 lata liczącego o przyw łasz­
czenie 10 tys. złotych, złożo­
nych w kasetce PKO, oraz w ar 
tościowych obrazów, biżuterji,

S e t n e  ś w ln io b ic ie
G a z i e  p o s t a w ić  p o m n i k ?

(S. F.) Najpiękniejszym dniem t postawim! 
w życiu człowieka pracowitego' 
jest jubileusz jego pracy. Goście
o  niczem innem nie mówią tylko 
o zasługach i zaletach jubilata, 
który dopiero teraz dowiaduje 
się, jak wielkie położył zasługi 
dla społeczeństwa.

Masarz i właściciel masarni 
wędliniami w okolicy ul. Chłód 
nej, p. Antoni L,, hucznie obcho 
dził uroczystość setnego świnio- 
bicia w swem interesie.

Stół, ozdobiony girlandą z p f 
rówek i serdelków własnego wy 
robu, uginał się pod ciężarem 
szynek i baleronów. Toasty na 
cześć gospodarza nie miały koń­
ca.

— Niech żyje! —  krzyczeli 
koledzy po fachu jubilata. — 
Wiele nas dobrego nauczył. Daw 
niej się wszystkie odpadki wy­
rzucało, a on nam dopiero naszą 
marnotrawność palcem wytknął. 
„Poco wyrzucać, kiedy wszyst­
ko może w środek wliźć?“ — 
powiedział te pamiętne dla nasze 
go fachu słowa.

— Ą jakie sytne są jego wyro­
by — wołał jeden z zaproszo­
nych stałych odbiorców. — jak 
sie kawałek jego kiełbasy zje, to 
się ją potem dwa tygodnie w żo 
łądku czuje!

— Nawet dłużej! — podchwy 
ciii gorąco p.ozostali odbiorcy.

— Niech żyje! Niech żyje!
—  A jak umrze, to mu pomnik

— Racja! Zasłużył sobie!
Wzruszony jubilat miał łzy w

oczach.
— Postawim mu pomnik tam, 

gdzie wędliny sprzedawał. Przed 
samem sklepem.

— Nie! — zaprotestowało kil 
ka głosów. — Tam gdzie robił! 
Przed masarnią!

-— He, he! To może przed ch!e 
wem, gdzie te świnie, co z nich 
robił, byli! — roześmiał się zwo 
lennik stawiania pomnika przed 
sklepem.

—  Panu przy chlewie posta­
wim! Świnia!

—  Kto Świnia!
—  Pan!
Ciśnięty przez stół baleron tra 

fił prosto w nos przeciwnika. 
Zrobiło się zamieszanie. Całe to­
warzystwo podzieliło się na dwie 
partje: na tych, którzy chcieli 
pomnik postawić przed sklepem
i na tych, co byli za masarnią. 
W powietrzu fruwały kiszki, ser­
delki, szynki i talerze.

Nie chce pomnika! Nie chce 
pomnika! — wrzeszczał przera­
żony gospodarz. — Ale żyć mi, 
dranie dajcie!

Nikt go jednak nie słuchał. Po 
gotowie zajeżdżało pod dom kil­
kakrotnie, a na rozprawie w Są­
dzie Grodzkim wszyscy goście 
przedefilowali przed stołem sę­
dziowskim, uzyskując od 10 doi 
20 zł. grzywny, |

srebra, kosztowności i różnych 
monet.

Staruszkowie wymawiali so­
bie publicznie na sali sądowej, 
wiele przyw ar i brzydkich cech 
charakteru.

On, głuchy jak pień, tw ier­
dził, że musiał stale znosić wy­
buchy jej gwałtownego charak­
teru, był przez nią bity .drapa­
ny i gryziony. Z oburzeniem po 
dnosił jej „cyniczne** po ślubie 
oświadczenie: ,, W ychodziłam
zamąż nie dla twoich wdzięków 
i zalet .tylko dla twojej kiesze­
ni".

Podsądna utrzym uje znów, 
że trafiła na człowieka dziwnie 
lekkomyślnego, na którego li­
czyć nie można, bo potrafił mie 
siącami nie dawać na życie i 
nie płacić komornego, a pienią­
dze pożyczał obcym ludziom, 
angażując się w  ryzykow ne spe 
kulacje lub ulegając dalszej ro 
dżinie, k tóra umiała wyciągną/5 
z niego pieniądze „na wieczne 
oddanie'*.

M ałżeństwo pobrało się przed 
16 laty. Ona liczvła wówczas 
45 lat, on — 57. W  takich wa­
runkach trudno mówić o małżeń 
stwie z miłości...

Dłuski był kiedyś człowie­
kiem m ajętnym , miał trzy  do­
my i bogatą posadę. Domy je­
dnak musiał oddać pierwszej żo

nie za zgodę na rozwód, a po­
sadę wobec podeszłego wieku 
i niezdolności do pracy wkrótce 
utracił. W prawdzie pozostało 
mu trochę grosza, ale ulokował 
to w kasetce stanowiącej w ła­
sność żony. k tóra pozbawiła go 
praw do pieniędzy, roztrwoniła 
je i s ta ra  się o rozwód z nim.

Dłuski przym iera więc gło­
dem- Doniedawna zam ieszkiwa­
li razem, ale ostatnio opuściła 
go.

Oskarżona utrzym uje, że 
wszystkie rzeczy, o które Idzie 
proces, albo są jej w yłączną 
własnością, albo należą do oboj
ga.

Obrońca p. Dfuskie] na popar 
cie jej słów złożył w sądzie po 
nury dokument - testam ent, na­
pisany przez Dłuskiego przed 
7 laty. Autor jego żyje jeszcze..

Choć dzieliła ich różnica wy­
znania, — ona jest żydówką, 
nazyw a się Chana Gincberg, łą­
czyły ich zm ysły.

Oboje odznaczają się niezwy­
kłą urodą. Chana Gincberg jest 
am atorską blondynką, on — bru 
netem, o m ałych wąsikach i sza 
tańskim  uśmiechu.

Początkow o było „dobrze". 
Oboje należeli wyłącznie do sie 
bie. Pracow ał na posadzie i po­
trzebna im była gospodyni, któ 
ra prócz opiekowania się ku­
chnią, mogła mu dać miłość.

P racę  jednak stiacił i wtedy 
w usposobieniu jego zaszła gwał 
towna zmiana. W iedział, że jest 
ładna i może się podobać. Po­
wiedział do niej:

— Ja już dosyć się napraco­
wałem, nie mam posady, teraz 
ty idź, spróbuj szczęścia...

— Co mi każesz robić?
— Idź na ulicę...
Nie chciała słyszeć początko­

wo o hańbie, o upodleniu, o prze 
chodzeniu z rąk  jednego w obję 
cia drugiego.

Zmuszał ją  do zawodu uliczni 
cy  biciem. Ulegając jego prze­
wadze zmuszona była... Co wie 
czór staw ała pod latarnią na 
rogu...

Mało mu było tego. W ynika 
ły  ciągłe spory  o to, że „nie u- 
mie zarobić, tak  jak inne"... Na

Podróżuj samolotem

P. L. L. „Lot”

Używajcie II tylko niedoścignionych ostrzy 
do golenia P O L O N I A  w 3 gatunkach

M s p s u b s  Fn isrlt l Ludowe
Warszewska Fabryka Ostrzy do Golenia 

„ P O L O N Ó Ź "  Sp. z o. o. 
Warszawa, Grochowska 119L

kazyw ał jej pogrążanie się w 
rozpuście bez dna, robienie 
wszystkiego, co ,,klienci'‘ ży­
czą. Byle więcej zarobić, byle 
więcej pieniędzy przynieść...

Leżał odtąd w  domu po ca­
łych dniach i wypoczywał. 
„Pracow ała" ona 1 za jej pienią­
dze. czerpane z prostytucji, pił 
I jadł.

Kiedyś zbuntowała się i po po 
biciu, poszła ze skargą do poli­
cji, pokazując świeże ślady. A' 
resztowano go.

Na rozprawie żal się jej zrobi 
ło dawnego kochanka. Sądząc 
z wyglądu, Ch. G. z rezygnacja 
poddała się losowi, jest nadal 
tem, czem on ja zrobił i nie 
krzywduje sobie. Cofnęła swoje 
oskarżenie o bicie, twierdząc, że 
zrobiła to w chwilowem rozża­
leniu.

Sąd nie dał w iary i skazu Ja c 
Kłossowskieko na dwa lata wie 
zienia, pociągnie także ją do  od 
powiedziaJności za fałszywe ze 
znania.



Polip zamiast niezdolnego murzyna
Przyczyny zmierzchu wielkiego przemysłu włókienniczego
Lódz. w listopadzie

Polski przemysł włókienniczy 
przeżywa szalony krj zys, które­
go widomą oznaką jest zapada­
nie się w nicość olbrzymich 
przedsiębiorstw, które z niedoli 
„ratują" dopiero kapitały zagia- 
niczne. iNa pierwszy ogień poszła 
Sp. Akc. „1. K. Poznański". Finan 
sjera włoska uzyskała w tej fir­
mie większość, spychając człon­
ków rodziny prowadzących nie­
mal przez 100 lat firmę, ao roli 
pionków, których w Każdej chwi 
1) można wogóle w obręb zabu­
dowań labrycznych nie wpuścić.

Obecnie ten sam los spotkał 
Zjeunoczone Zakłady Szajbiera i 
Gronmana Znowu dwie rodziny 
wielkich przemysłowców poszły 
„na grzybki", a władzę istotną 
w firmie zagarnęła fiuansjera 
włoska i częściowo banki pań­
stwowe.

Należy jeszcze wspomnieć o 
beznadziejnej niemal sytuacji 
trzeciego przedsiębiorstwa, a 
mianowicie „Widzewskiej Manu- 
laktury". 1 w tym wypadku rouzi 
aa Kotłów wraściwie znajduje się 
cauuwicie we władzy zagranicz­
nych wierzycieli. Wprawdzie 
cnwilowo jeszcze pozory są za­
chowane, leszcze pod płaszczy­
kiem nadzoru Konowie urzędują 
w Widzewie. Ale lada dzień sytu 
acja ta może się zmienić i przy­
jąć te same formy, co u wspom ­
nianych już Poznańskich, Szajbie 
rów, Grohmanów i in.

Jestćśińy więc świadKami zu­
pełnego zmierzenu

stosowanie się do zmienionych 
warunków i odebrał im zdolność 
wnioskowania z tego, cc widzą, 
oraz przewidywania przyszłości. 
Dlatego też utrzymują się jeszcze 
małe prywatne fabrym, które pra 
cują i pracować mogą z ręki do 
gęby, których zakres działania 
jest tak niewielki, że mogą się ao 
wolnie surczyc i rozdymać z 
dnia na dzień, odpowiednio do 
chwilowych warunków.

Czy to jednak znaczy, że proce 
sowi przechodzenia do rąk kapi­
tału zagranicznego krajowych fa 
bryk należy się przyglądać z za- 
łożonemi rękami jako zjawisku 
słusznemu i sprawiedliwemu? 
Przenigdy!

Kapitał zagraniczny pożyczał 
w swoim czasie tym wielkim 
przedsiębiorstwom na podstawie 
nie osobistego zaufania, a pew­
nych wartości rzeczowych.

Aktywa firmy wynosiły np. 
100 miljonów złotych i dzięki te 
mu firma uzyskiwała kiedyty za­
graniczne w wysokości np. 20 
miljonów złotych. Przyszedł o- 
kres wszechświatowego kryzysu

dewaluacji przedewszystkiem 
właśnie tych wartości rzeczo­
wych. Dzisiaj taka firma za swo­
je aktywa nie mogłaby osiągnąć 
więcej, niż powiedzmy 20 miljo­
nów złotych. Czy przezto może 
być słusznem, aoy kapitał zagra­
niczny za swoją należność zagar 
nął całe przedsiębiorstwo? jeśli 
zdewaluowaiy się aktywa, to je- 
anocześnie takiej samej dewalu­
acji podlegać muszą pasywa, w 
danym wypadku właśnie zobo­
wiązania zagraniczne. W tym 
względzie ODCwiązkiem państwa 
jest czuwać, by nie stała się po­
tworna krzywda jednostronna. 
Ludzie, którzy stoją na czele kolo 
sów przemysłowych, są niezdolni 
do utrudnionych zadań, jakie sta 
wia przed nimi zmieniona sytua­
cja, niech więc zastąpią fżh Inni, 
zaomiejsi.

Ale to przecież bynajmniej nie 
dowód, aby wielkie majątki za 
bezcen przechodziły w ręce zagra 
nicznej finansjery, dla której nasz 
przemysł jest tylko niewielkiem 
kółkiem w olbrzymiej macninie, 
która ani na cnwilę się nie zastc

nowi nad zniszczeniem naszych 
warsztatów pracy, gdy jej to z 
punktu widzenia międzynarodo­
wego układu sił gospodarczych 
będzie wygodne.

Dlatego też z uczuciem ulgi 
Łóaż powitała fakt, że do kierów 
nictwa Zjednoczonych Zakładów 
Szajbiera i Grohmana powoła­
ny został z ramienia Banku Go­
spodarstwa Krajowego p. Kon- 
derski, który czuwać będzie, aby 
potężny warsztat pracy nadal pro 
dukował, mając na względzie je 
uynie pożytek rynku wewnętrzne 
go, a nie interesy międzynarodo 
wego kapitału. Odejście człon­
ków roazin przemysłowych jest 
rzeczą obojętną, a nawet z punk 
tu widzenia dobra powszechne­
go pożyteczną. Murzyn nie umiał 
zrobić swego, więc niech znika 
czemprędzej 1 Ale nie można dopu 
ścić, aby miejsce niezdolnego .nu 
rzyna zajął polip o rysiącu m'i 
cek, dla którego ten żywy orga­
nizm jest tylko dobrym kęs­
kiem, jedną zaKąską w obfitym 
jadłospisie.

Chris.

i  1
£ Wesoły Kącik *

P o d  s ą d  o p i n j i
rodziny czytelniczej naszego pisina

M. K. A

przemysłu włókienniczego.
Warto zastanuwić się nad przy 

. czynami tego gigantycznego zja-
WiŁKS.

W gię wchodzi szereg czynni­
ków. Niektóre z nich mają swe 
źródło w kwcstjach personal­
nych. Chodzi o to, że obecne po­
kolenie przemysłowców nie dora 
sta zdolnościami j pracowitością 
do swych przoaKow - pionierów.

Nastąpiła degeneracja w tym 
sensie, te  to trzecie i czw am  po 
kolenie utraciło wytrzymałość i 
energję, zamieniając te walory na 
schyłkowy brak woli przez filo­
zofowanie.
' A jeanocześme Zycie stawia dzi 

siaj przed przemysłem o wiele 
trudniejsze zadania, którym bo­
daj nawet przodkowie upadają­
cych dzisiai fabrykantów nie mo 
giiby moZe sprostać.

Kapitał w okresie swego krań­
ców ego rozkwiru i zmierzchu 
stał się przedewszystkiem anoni­
mowy. Ussuje on być władca je 
dynym i nie znosi konkurencji w 
postaci rodzinnych, lokalnycn 
wielkości. A z tym stanem rzeczy 
wielcy przemysłowcy łódzcy nie 
chcii ii się długo pogodzić W 
walce międzynarodowego, anoni 
mowego kapitału z „królami" i 
„królikami" fabrycznymi, ci o- 
staml ponieśli generalną poraż­
kę. Wielka przemysłowa włas­
ność prywatna nie zdała egzami­
nu. Brak szerokiego horyzontu 
uniemożliwił właścicielom przy-

Dziś głos zabiera p 
z Hożej, wołając:

,Brawo. Panic: ,M ilu tk o "  z 
Kalisza, Warnio z Chloanej i 

wielkiego j Mar jo S-ka z W olskieji Należy
tylko  ży c zy ć  ,aby w szystk ie  u  
czciwe i zacne kobiety, czytają­
ce nasze najmilsze i ukochane 
jjisnio ,miały- cywilną odwagę i 
nie leniąc sic, zabierały glos w  
,iSądzie opinii", o ile tylko  czas 
i siły  im na to pozwolą. Brdą to 
c zyn y  prawdziwie obywatelskie 
bo choć częściowo przeciwdzia 
lać będą tej gangrenie moral­
nei, zawartej w wielu listach, 
pisanych chyba przez ludzi o 
w ykoszlaw ionych pojęciach lub 
niedorozwiniętych umysłowo, a 
jednak z caiym  tupetem chw y­
tających za pióro, wypisując 
najrozmaitsze brednie, lak np. 
p. Hanka z  W ołomina, która  
szczerze przyznaje, t e  nie wi­
dzi żadnej różnicy m iedzy żoną 
a kochanką.

Powtórzę za p. Szym ańskim  
z  Kalisza: p r zy ja c ie lu , me 
wracaj da żony! Ale porzucić l 
kochanne- Poświecić sle wyłącz 
nie wychowuniu dziecka. Nie 
zgodzę sle natomiast stanowczo  
z dalszeml wywodami p. S z y ­
mańskiego, że świat doszedł 
dziś bodaj do najw yższego  
szczebla kultury, że glos serca 
lesi silniejszy jiiż  prawo oraz 
wszelkie przysięgi, złożone wn 
bec całego świata. To, co Pan 
nazyw a głosem serca, jest zale 
dwie nieuiarzmlonvm przez na 
leżyte wychowanie popędem  
zm ysłow ym . Człowiek ta k tycz­
nie kulturalny, w ychow any na 
prawdziwych wzorach i zasa­
dach e tyk i (które zwyrodnialcy

I r i  P - J L  Najsłynniejsi* fwlatoirs po-
wagi lekarskie stwierdziły, ie 
76 procent chorób 

^  ł p  powstaje i  powodu 
11111— a  O b s t r u k c j i ,

i ł o r j  M y M  Jsst Jtdwma prryc r, ( p rsi *s* najrozmaitszy oh obozob, ztrn tzysi 
sus krew 1 ni n r  złą przemian; m atem

Słynne od 44 lat w całym łwlede i j .** * s «r Hartu Or. Lauora
jak to srrlardzUl proŁ BerUa. tJnłwarsytelu Dr. Martin, Dr. Ho h fW te r 1 wielu in- 
nyeh ry bitny oh lakany, tą  idealnym rndkiem dla uzdrowienia żołądka, nsnwają ob- 
•Młrąją patwardasnia), są d< b-ym frodk* przeoryszczająoym, *atr.ają 

esgaadw trawUaia. wzmacniają organizm 1 pobudzają apetyt
'tlała a Q Ó t Harcu Dr Laucrai osuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni 
idłelawyuh. i IttplN la hemoroldilni reumatyzm 1 artretyzm,b6Ie głowy, wyrzuty 1 liszaje.
Złota B )'Si‘ Harcu Dr. Laaara zostaty nagrodzone na wystawach lekarskich 
uajwyżnem odznaczeniom i ił< ► modelami r  Badenie Berlinie, ./iedn.u, Paryżu, 
Luodynie 1 wielu inny eh miastach. — Tysiąca podz ;ł-waA otrzymał Dr. Lnner

od osdb wyleesObych.
Oana W pwdełka et Ud podw. pudełko zl Ł50. dprzedai w aptekach t składach apt

nazywają średniowiecznemi cztery  oczy": J e ż e l i  kometa 
przesądami), skrępowany jest nie zechce, nikt jej nie skala'1.
niezliczone,n mnóstwem przepi­
sów, w ypływ ających z  przyka­
zań Boskich i uświęconych wie­
kami praw ludzkich. W  czy ­
nach sw ych jest nieustannie pod 
kontrola tych  praw, panuje wiec 
nad sobą i niczego nieetycznego 
nie z, obi.

Tak w ycnow any m ężczyzna  
nie uwiedzie dziew czyny i nie 
zbałamuci cudzej żony, tak w y  
chowana dziew czyna nie prze- 
frym arczy swego bezcennego 
skarbu, danego jej przez Opa­
trzność ,aby św iadczył o lej nie 
winności. Człowiek zas bez ta­
kiego wychowania . u którego na 
wet wrodzone złe skłonności nic 
zostały wykorzenione, to wiaśr 
m  ? takie -» jak pisze p. Szym an  
skł, pól-dztkie ludzkie zwierze, 
rządzi ste ty lko  swemi namiętno 
ściami, wpada w szoł i w szyst- 
tto podporządkowuje sw tim  za­
chciankom  

św ta t dziś nietylno nte do­
szedł do najw yższego szczebla 
kultury, ale przeciwnie po w oj' 
nie nozlnm kultury znacznie słe

Ma wiec Sz. Redakcja od swoje 
go współpracownika odpowiedź 
nu swoje mniemanie.

Sztandar swój, proszę Pań­
stwa, zbrukaly w szystk ie  kobie 
ty :  jedne czynam i, drugie tole­
rancją, trzecie obojętnością, 
czwarte usprawiedliwianiem, je­
szcze inne, wreszcie, u trzym y­
waniem stosunków to w a r z y  
skich z  takiemi damami, jak Do 
orowolszczanka, która jeszcze  
dziś smie twierdzić: .Jbylam pa 
nienką religijną i bardzo skrom  
ną '\ Dziwne, zaiste, pojęcia o re 
ligijności i skromności ,gdy jej 
czyn aowiódt czegoś wręcz prze 
ciwnego. Pam iętajm y, że nie we 
dług naszych słów, lecz wedle 
czynów bedziemy sadzeni.

O ile kobieta, prawdziwie mo 
ralna, etyczna i religijna powin 
na być swego rodzaju tabu-świe 
tościa i słusznk jest nazywana 
kapianka dwnowego ogniska, o 
tyte kobieta niemoralna, czynią­
cą zakusy na cudzych mężów, 
lub żyjaca w konkubinacie, win 
na być traktowana, jak tredowa 

nbnityl t z bardzo nielicznemi, ta. a nawet gorzej, bo irad po- 
wyjątkam i (w  stosunku procen żera tylko ciaio. to zas pożera 
tnw ym  do ngólu ludności) ludzie ( również duszą i stokroć jest za­
żyją leszcze dotychczas w sta’ ,raźliwsze. 
nie pól-dzik:,,, dając pełna' sw oj ę t  ty iko mężczyźni przyczy-
nnnę cu>yrM Wym >f|cryfjpfnm.r ^  hol&flUl SilufllldM
Nangńi binrac. fest 1i węfffź je- niewieściego, którzy świadomie 
<zcze raczej stado lu zkie, wza p0djemu)a sie roli praczek cuJ 
jemnle sle twnawidzące. zwal- rfza ch brudów, żeniąc sie> ja l  
czajace mordujące, okradające któraś z  pan, zabierających 
i oszukuiace. . . . . .  gios w ,£adzie op in jt, bardzo 

N ajwyższy szczebel km tury s{us2nle wyraziła, z  ,j>annami
wyobracanemi i używanym?’.

Dobrowohzczarka nietylko 
jest niemoralna, ale i bezwstyd­
na, a jej gach to podły oszust, 
czyli wart Pac palaca, a pałac 
Paca. nic wiec dziwnego, że im 
ze sobii tak dobrze. I jeszcze ta 
ka Dobrowolszczańka, ze zw yk  
lym  u tafach pan zuchwalstwem  
zabrania siebie krytykować, mó 
wiać o rzucardu kamienia, z ca­
łym  cynizmem przemilczając 
jednak inne powiedzenie Chry­
stusa o takich, jak oni oboje, 
siewcach zgorszenia-

W iem , że pisząc pow yższe , 
wkładam kij w m rowisko i że na 
mnie posypią słe gromy. Mniej

Aż się wierzyć nic chce!
Pan Ńutkiei, Benjamin Nut- 

kier, znany ze swej uczciwości, 
powszechnie szanowany, nauczy 
ciel muzyki, został osadzony w 
więzieniu!.. 1 za co?.. Za stięc^e 
nie do nierządu!..

Jak to się stało?
Pan Nutkier miał ostatnio co­

raz mniej lekcji. Więc gdy się do 
wiedział, że pewna młoda dama 
poszukuje nauczyciela muzyki, 
pobiegł tam czemprędiej,

Gospodyni była młoda, ładna I 
zgrabna i na liście lokatorów fi­
gurowała jako „żyjąca i  włas­
nych funduszów",

—  Musimy omówić kwestję 
wynagrodzenia — oświadczyła, 
kiedy już omówiono sprawę nau­
ki.

— Zgodzimy się. Ja nie jestem 
drogi i wiem, że cżasy ciężkie — 
uśmiechnął się grzecznie pan Nut 
kier,

— Otóż, proszę pana, ja pie­
niędzy nie mam . l mogę płacić 
za lekcje tylko w naturze...

— Jak?!
— Pocałunkami... Czy pan u- 

waia, ie  nie jestem ładna?
— O... owszem... Ale ja mam 

żonę... Mam czworo dzieci... Ja 
ich pocałunkami nie wyżywię...

— Hm... Bardzo mi przykro. 
Płacę tylko tem co mam... Będę

| zmuszona szukać innego nauczy 
' cielą.

Pan Nutkier ze smutkiem opuf. 
cił głowę. Co robić?... Teraz tak 
trudno o lekcje...

Nagle twarz mu się rozchmu­
rzyła,

— Proszę pani, mam wyjśc*e!. 
Pani się będzie uczyć i ja też bę­
dę zadowolony.

— Mianowicie?
—  Rozumiem, ie  pani płaci 

tem na co panią stać. Ale mnie są 
pieniądze bardziej potrzebne jak 
pieszczoty.

— W ięc?
— Ja panią będę uczył, a pani 

ml za każdą lekcję wystawi bon.
i co?

osiągnięty bedzie wówczas, gdy  
nie bcdzle juz wojen, gdy  wiezie 
nla dla braku kandydatów beda 
św ieciły pustkami i każdy  oby­
watel bedzie ściśle stosował w  
życiu najświętsze ogólno-ludz- 
kie przykazanie, że swoboda }ed 
nego obywatela kończy sie tem , 
gdzie zaczyna sie swoboda drn 
giego obywatela- 

Co do dopisku Redakcji pod 
listem p. Szym ańskiego, ie  ja­
koby tym  listem zbrukal sztun- 
dar niewieści, to Sz. Redakcja 
widocznie zapomniała, że red. 
Iks, dla którego jestem, jak i 
w szyscy  ,pełen podziwu i szcze  
rago uznania, na twierdzenie ied 
nej z jego. korespodentek. że

każdy m ężczyzna  bruka i ! sza o to. Napisałem to. bom to 
a pojem się oddala", bardzo do 'uw ażał za mój św ięty  obowią- 

ibrze  odpowiedział w dziale , ,W h e k ,  jako Polaka i kcdolikcf',

—- 1 ja te bony wymienię na pie 
niądze.

— Dobrze — zgodziła się u- 
czenica.

Po tygodniu w pewnej kawiar 
ni widziano pana Nutkiera, który 
sprzedawał starszym panom bo­
ry  na wizytę u swej uczenicy.

1 szanownego profesora muzy­
ki oskarżono o stręczenie do nie 
rządu.

Napoleon Sądek

R A D  J O
12,10 Płytv 13,13 P .ranek szkolny 

ze Lwowa. 13,50 Wiadomość! wojsko 
we i strzeleckie. 16,00 Słuchowisko 
dla starszych dzieci. 16 23 P.ytjy. 16,40 
„Szlakiem kresowych zamków'. 17 00 
Muzyka symfoniczna z płyt pramofo- 
nowjeh. 17.40 Odczyt aktualny. 18,00 
Muzyka lekka. 19,20 Wiadomości o- 
groJnicze. 19.30 „Na wdnokręgu". 
19,45 Prasowy dtiennik radjowy. 
20,00 Koncert muzyki lekkiej. W przer 
wie wiadomości sportowe. ?2,05 Kon­
cert Chopinem ski. 22,40 rei,Aon „Bil 
dżomanje i bridżotragedje". 23,00 AU 

I zyka taneczna



DZIEC
T r a g i c z n e  p r ze życ ia  Kobiety ,  Która zgrzeszy ła

Rzucony siew tymczasem cicho kiełkował...
Janina zupełnie nie dostrzegała tego ukrytego w 

głębi serca dziewczęcego, dopiero rodzącego się uczu­
cia, które miało rozrosnąć się z wielką potęgą

Nastąpiła tylko mała zmiana o tyle, ie  Lusia zał- 
tersowała się nagle, kiedy znów będzie u nich jakie 
przyjęcie. Było to tem dziwniejsze, źe Lusia zawsze 
dawniej unikała wszelkich gości, jak ognia...

Janina zapytała z uśmiechem:
— Musiał ci zasmakować nasz bal? Zostały cl 

jakie miłe wspomnienia?
Lusia zbyła to milczeniem. Wspomnienia? O, tak 

zostały, ale tylko po Mieczysławie. Nawet nie zdawała 
sobie sprawy, ale smutne, głębokie oczy Mieczysława 
od owej chwili już jej nie opuszczały, wyzierając ku 
niej ze wszystkich kątów. Nie unikała tych niewidzial­
nych spojrzeń, przeciwnie napawała się ich rozkosz- 
nem ciepłem...

Los zazwyczaj sprzyja zakochanym. Gorczak po­
uczył Mieczysława, że zwyczaje towarzyskie nakazują, 
aby każdy zaproszony na bal, następnie po jakimś cza­
sie złożył wizytę pani domu. Musiał więc przyjść i Mie­
czysław. Lusia była obecna. I ilekroć spojrzał na nią, 
była tem upojnem promieniem jego wzroku wręcz odu­
rzona, tem bardziej, że spojrzenia Mieczysława, pełne 
Szacunku, stawały się jednak coraz bardziej powłó­
czyste...

Został nawet dłużej, niż tego wymagały przepisy 
takiej wizyty.

Janina wcale nie dostrzegała, jak nić sympatjl na­
wiązywała |ię  między Lusią a Mieczysławem.

A tem brdziej nie domyślała się dramatu, który 
nagle się rozegrał w duszy Mieczysława w wyniku 
przelotnego spojrzenia...

Rzucił bowiem wzrokiem na opartą o krzesło rękę 
Lusi... I nie mógł przez dłuższą chwilę oderwać wzroku 
od jej dłoni. Przykuwała mu oczy nletylko rasowa pię­
kność palców Lusi, ile to, co dostrzegł na jednym z 
(tych cienkich, długich palców...

Był to pierścień w postaci dwóch mordujących się 
I duszących wzajemnie żmij...

Czemuż Mieczysław tak gwałtownie wpił oczy w 
ten pierścień? Czemuż aż pobladł, jak trup? Czemuż 
się tak tem przejął, że zwróciłoby to z pewnością u- 
wagę Janiny, gdyby nie to źe właśnie przyszło jeszcze 
parę osób?...

Lusia natomiast dostrzegła to odrazu. I zaniepo­
koiła się poważnie, nie rozumiejąc zresztą, czem to 
wszystko tłumaczyć. Mimowoli śledziła kierunek spoj­
rzeń Mieczysława. Myśląc, że to może jej dłoń wywie­
ra na nim takie wrażenie, opuściła ją skromnie ..

Ale, dlaczego doprawdy, ten pierścień wywarł na 
Mieczysławie takie wstrząsające wrażenie?

Chciał nawet jeszcze zostać, ale przypomniał so­

bie, że to, podobno, nie wypada, wyszedł więc, niezwy­
kle wzburzony A zarazem — wzruszony. Doskonale 
wyczuł, co płynęło ku niemu z oczu Lusi. Czuł też, że 
te spojrzenia coraz silniejszy oddźwięk znajdują w jego 
sercu.

I przeraził się...
Powiedział nawet głośno sam do siebie:
— Szaleńcze!... Mało ci było raz?... Chcesz jeszcze 

cierpieć?
Nie po raz pierwszy w życiu go widział... Albo ta­

ki sam, zupełnie podobny... Ale gdzie?
O, to pamiętał dobrze...
Natychmiast po zaaresztowaniu go, gay był po­

dejrzany o zabójstwo, pokazano mu u sędziego śled­
czego szereg przedmiotów, znalezionych przy zwłokach 
Wilewskiego. Mięazy innemi — taki sam zupełnie pier­
ścień... Przypomniał sobie również, źe sędzia śled­
czy wtedy mu powiedział, iż ten pierścień misternej 
zamorskiej roboty jest chyba jedynym tego rodzaju 
egzemplarzem...

Skądże więc wziął się nagle u Lusi?
A zresztą, może Helena go jej podarowała? To 

przecież było zupełnie możliwe... Albo — to najprost­
sze — że złotnik, który go robił, postanowił zrobić je­
szcze kilka sztuk...

Mieczysław tak się przejął tym pierścieniem, że 
mimowoli chciał ujrzeć go raz jeszcze na ręku Lusi... 
A może właściwie chciał przedewszystkiem ujrzeć ją 
samą?..*

I doszło do tego, że on, odludek, zaczął sam sta­
rać się być tam, gdzie mógłby się spotkać z Lusią. 
Chętnie przyjmował teraz wszelkie zaproszenia Gor- 
czaka, a nawet osób, u niego poznawanych, gdy miał 
pewność, że tam Lusię spotka.

Bynajmniej nie zdawał sobie oprawy z tego, co 
go tak ku niej ciągnie...

Gdyby sobie uświadamiał, że to miłość, byłby — 
tak gorzko doświadczony, tak okrutnie zawiedziony — 
unikał Lusi, Jak ognia...

Już chociażby dlatego, Że przecież taka miłość 
byłaby zupełnie niemożliwa, była mu surowo wzbro­
niona... Przedewszystkiem — ponieważ znała go pod 
fałszywem nazwiskiem, nie wiedząc, jak okropna pla­
ma ciąży na jego honorze. Poza tem — ponieważ nic 
chciał uchodzić za łowcę posagowego. Gdzie jemu, 
biedakowi — starać się o jedną z najbogatszych jedy­
naczek Ameryki?

Nie dla miłości więc starał się widywać Lusię. 
Tylko z... ciekawości...

Ale jak na złość, ilekroć ją spotykał, tyle razy mia­
ła rękawiczki na rękach i nie mógł ponownie przyj­
rzeć się temu pierścieniowi. Kto wie, czy tam był pod 
rękawiczką ten sam pierścień, czy inny... Lusia rze-

zzywiście, nosiła raz ten, raz inny... Jak czasem... Gdy 
ją Mieczysław ujrzał parę razy bez owego pierścienia, 
zaczęło mu się wydawać, że mu się wówczas prze­
widziało...

Aż nareszcie... coś się stało takiego...
Gorczak kie lyś na chwilę wyszedł ze swego ga­

binetu i prosił Banowicza, aby przyjmował telefony. 
Nagie weszła... Lusia.

Odrazu rzuciła się w oczy Mieczysławowi wielka 
zmiana w jej wyglądzie.

Pozornie zimna i spokojna, j pż kochała płomien­
nie...

I, oczywiście, nie mogło to się ukryć na lei obli­
czu... J J

Zwłaszcza, źe Banowlcz nie widział iei iuż od
jakich dwóch tygodni.

A dlaczego? Nie bez powodu...
Na pewnem przyjęciu był również obecny jego 

przyjaciel Parański, który rzekł mu:
— Dziwię się, mój drogi, że taka w tobie zaszła 

zmiana. Dawniej unikałeś ludzi, a teraz starasz się by­
wać między nimi. Ale tylko poto, jak dostrzegam, aby 
być jak najbliżej Lusi Gorczakówny. Przecież to wi­
dać wyraźnie. Z nikim innym nawet słowa nie zamie­
nisz, a dookoła niej wciąż kręcisz się, wpatrzony w nią, 
jak w bóstwo...

— Przyznaję...
— Bądźże rozsądny, mój drogi. Przecież rozu­

miesz chyba dobrze, że nie wolno cl nawet marzyc o
niej, miljardowej jedynaczce!..

— To też wcale nie marzę..*
— W takim razie., pocoś w nią taki wpatrzony?
— Zaraz ci to wytłumaczę—  odparł Mieczysław 

i opowiedział mu historję z pierścieniem*
Parański odetchnął z ulgą. Rzekł:
— To chwała Bogu. Bo już zaczynałem by? po­

rządnie niespokojny o ciebie I... o nią...
•— O nią? A to dlaczego?
— Jakto? Czy nic nie zauważyłeś?
— Nie rozumiem cię— »
— Chodź ze mną, a zaraz się przekonasz.
Zbliżył się z nim razem do Lusi, ale w ten spo­

sób, że stanęli do niej tyłem. Następnie Parański rzekł:
— Spójrz znienacka w lustro. Zobaczysz, jak ona 

jest w ciebie wpatrzona, choć stoisz do niej tyłem. 
Wie, że nie widzisz, dlatego wcale się nie krępuje.-

Mieczysław spojrzał odruchowo—
Tak. Parański miał słuszność.
Piękne oczy Lusi spoczywały na nim, otulały go 

wzrokiem, jakby chąc go przyciągnąć, utopić w swej 
bezdennej głębi...

. - -  r- DajSZy d ą g  nastąpi.

E  L M A R

W centrali śledczej
polskim Scotland-Yardzie

. Na tej zasadzie oparta  jest 
*,daktyloskopja“ pocisku — nie 
zmiernie ważne dla śledztwa ba 
danie kul i broni metodą d~ra 
Berou.

W  tym  celu przesyła się do 
Laboratorium  zarówno w yjętą 
z ciała kule, jak I rewolwer, 
znaleziony u podejrzanego o 
ębrodnię osobnika W Laborator­
ium ładuje się rewolwer i w 
małym pokoiku rozlega się od­
głos strzałów! Tym  razem  — 
laborant strzela do beczki, na­
pełnionej watą. Kule wyjmuje 
Sie z w aty  i teraz można przy­
stąpić do badań. W  obu ku­
lach (i tej przysłanej, i tej w y­
strzelonej) wytapia się ołów, 
zdejmuje wierzchołki i tak o- 
trzym ane cylindry przecina się 
a następnie rozpłaszcza stroną 
zewnętrzną — pancerzem na- 
wierzch.

Resztę zadania wypełnia foto 
grafja. Oba pancerze zdejmuje 
się w  wielokrotnem powiększe­
niu. Na odbitkach widać w yraź­
nie ślady i krychy — właściwo

II.
ścl lufy. Obie odbitki przykłada 
się do siebie i jeżeli rysy  na jed 
nej pasują do rysów na drugiej 
— to prokurator może śmiało 
budować na tem gmach oskar­
żenia: tu lą , która zabito, w y ­
szła bowiem z rewolweru, zna­
lezionego w kieszeni podejrza­
nej o zbrodnie osoby!

LAMPA ALLADYNA
Jestem z zawodu sceptykiem, 

to też, mimo wszystko, co widzia 
łem, pytam jednego z panów:

— Bardzo pięknie, ale są prze 
cież wypadki, że nie pomoże nic 
mikroskop, ani mikrofoto! Istnie­
ją wszak chemiczne ołówki, zni­
kające atramenty...

— A tak... Istnieją...
— Więc panowie ich nie wi­

dzicie — kończę triumfująco.
— My nie widzimy, ale...
— Ale?!...
— ... widzi je nasza czarodziej 

ska lampa! — mówi spokojnie 
komisarz Jastrzębski i wskazuje 
mi coś, co stoi troskliwie nakry­
te pokrowcem w kącie pokoju.

Lampa Alladyna? Takby ją na 
pewno nazwano za poczciwych, 
dawnych czasów. Dziś — nazy­
wa się zwyczajnie lampą kwar­
cową i została na specjalne za­
mówienie Laboratorjum wykona­
na całkowicie w kraju.

Ta policyjna kwarcówka nie 
jest taką sobie zwyczajną lampą 
leczniczą! Jak się przekonałem, 
— wydziela ona promienie, 
dla których najwłaściwszą nazwą 
byłaby:

„PROM IENIE PRAW DY"
Komisarz podaje mi jakąś pocz 

tówkę.
— Proszę, niech pan przeczy­

ta...
Oglądam z niedowierzaniem i 

pewną bojaźnią. Ale nic. Zwy­
czajna pocztowa kartka z marką 
i stemplem pocztowym. Adres: 
Aleksander Ciemniewski, Toruń, 
a treść pisana ołówkiem, rozpo­
czyna się od słów: „Szanowny
Panie!"

— A teraz proszę spojrzeć...
Zasunięto okiennice i włączo­

no prąd. Dziwne blado - fioleto­
we światło padło na ekran pod 
lampą: podsunąłem dłoń z pocz­
tówką pod lampę i...

Cud — nie cud: moja ręka
zmieniła barwę. Stała się trupio 
blada, a wszelkie blizny i daw­
no już zagojone ranki i zdrapa­
nia wystąpiły nagle, jak wyraź­
ne, ciemne plamy. Ale co się dzie 
je z kartką?!! Dosłownie — mie­

ni się w oczach: w adresie zmie­
niło się nazwisko, z miasta To­
ruń zrobiła się jakaś wieś, a tam, 
gdzie przed chwilą czytałem wy­
raźnie słowa: „Szanowny Hanie" 
— stoi „jak wół“ napisane: „Ko­
chany bracie" •••

Ktoś chciał zaoszczędzić sobie 
20 groszy Wytarł gumką ze sta­
rej karty treść i stempel poczto­
wy, napisał to, co mu było potrze 
ba i wrzucił do skrzynki. Tym­
czasem kartę zatrzymano, jako 
„podejrzaną" i przesłano do La­
boratorjum, gdzie pod działaniem 
cudownych ultrafioletowych pro­
mieni — prawda wyszła najaw i 
gość za 20 groszy — „zarobił" 
kilka miesięcy kryminału...

— A ten weksel, jak się panu 
podoba?

Przy dziennem świetle oglą­
dam czysty blankiet wekslowy. 
Jest bezwzględnie w dziewiczym 
stanie. Aż coś kusi, żeby siąść, 
podpisać i wziąć sobie „na raty" 
lampę Alladyna. Ale okiennice 
znowu się zamykają i w dziwnem 
świetle fioletowych promieni wi­
dzę, jak na „dziewiczym" wekslu 
ukazują się lekkie kontury podpi­
su. Już można przeczytać: Mo-
szek Rosenblunt" i suma „287 do 
larów".

Weksel był chemicznie wypra­
ny!

Najciekawszą jednak była zwy 
kła napozór, czerwonym ołów­

kiem p isana , k artka  papieru , w yr 
wanego z bloku. T reść jej była 
zgoła n iew inna: „Ju tro  Cię ocze­
kuję, poniew aż chciałbym  jesz­
cze pom ów ić z T o b ą  w  sp raw ie  
Rom ana. Z  Ludw ikiem  spotkam  
się dziś.

Józef."
W tej samej treści pod działa­

niem lampy kwarcowej wysko­
czyły wyraźnie na ciemno zabar­
wione litery:

„Jutro Cię oczekuję, ponieważ 
chciałbym jeszcze pomówić z To 
bą w  sprawie Romana. Z Ludwi­
kiem spotkam się dziś. Józef".

„Uciekaj!" — oto był wyraz, 
jaki wydobyły z owej niewątpli­
wie szpiegowskiej koresponden­
cji, fioletowe promienie; „Ucie­
kaj!" oto, jak brzmiało ostrzeże­
nie, przeznaczone dla jakiegoś, 
może również w ciszy gabinetu 
pracującego wroga. Litery skła­
dające się na ten wyraz, zostały 
napisane czerwonym ołówkiem o 
specjalnym składniku chemicz­
nym, który występuje tylko pod
światłem cudownej lampy.

*
Nasze panie, zwłaszcza znają­

ce sekret „wiecznej młodości", 
powinny stanowczo unikać pro­
mieni lampy kwarcowej; potrafi 
ona podobno wydobyć nawierzch 
nawet tak dobrze strzeżoną ta­
jemnicę, jaką jest wiek kobiety..

D. c. n.



D o n i o s ł e  u c h w a ł y

małego Kongresu Krawców
Ostatnio odbył się w W arsza­

wie ogólnokrajowy zjazd preze­
sów i sekretarzy oddziałów 
Zw iązki Zaw. Pracowników Prze 
inysłu Odzieżowego.

Zjazd zagaił sekretarz generał 
ny Związku — p. St. Midzio. Ob­
radom przewodniczył prezes za 
rządu głównego — p. Wł. Dłu­
gosz. Po przywitaniach, poseł A. 
Pączek wygłosił referat na temat 
ogólnej sytuacji gospodarczej, po 
którym nastąpiła ożywiona dys­
kusja i zgłoszone zostały odpo­
wiednie rezolucje w sprawach go 
spodarczych.

Zaproszony na zjazd w charak 
terze eksperta, znany kooperaty- 
sta, p. prof. jan Wolski w swym 
referacie miał za zadanie wypo­
wiedzenie swych uwag o koncep 
cji młodego ruchu spółdzielczego 
w przemyśle odzieżowym. Następ 
nie p. prof. Wolski zreferował 
projekt ustawy o rozdziale i wy­
konywaniu robót państwowych, 
którą to ustawę Związek Zawo­
dowy za pośrednictwem swych 
postów starać się będzie przepro 
wadzić w Sejmie.

P. Dyr. Wareński podnosząc 
doniosłość i znaczenie dla życia 
gospodarczego kraju, organizo­
wanych przez Związek, koopera­
tyw pracy: w krawiectwie, bieliź 
niarstwie, kuśnierstwie, kapelusz 
nictwie, krawaciarstwie, rękawi- 
cznictwie, obuwnictwie i t. p. u- 
waża, iż akcję Związku winien 
poprzeć Rząd, jako inicjatywę 
bardzo zdrową i jedyną do prze­
łamania kryzysu gospodarczego.

W zakończeniu zjazdu zostało 
utworzone „Towarzystwo Zwo­
lenników Kooperacji Pracy". Do 
Towarzystwa wejść mogą wszy­
stkie osoby, które nie są zatrud­
nione w przemyśle odzieżowym, 
a które chcą współpracować nad 
rozwojem wszelkiej kooperacji 
pracy. Towarzystwo reprezento­
wać będzie ruch spółdzielczy wo 
bec Rządu i Sejmu.

Zjazd uchwalił m. In. następu­
jące rezolucje-

W SPRAWIE PIENIĄDZA. 
Zerwanie z dotychczasoweml zasa­

dami opierania wartości pieniądza na 
' złocie 1 oparcie waluty na dobrach na­
turalnych kraju 1 pracy ludzkiej;
W SPRAWIE OBCEGO KAPITAŁU

Wprowadzenie kontroli dla ukróce­
nia antyspołecznej i antypaństwowej 
działalności obcego Kapitału w Polsce 
oraz zabronienie wywożenia pieniędzy 
zagranicę z osiągniętycf z. Utów w 
przedsiębiorstwach w Pobce;

nie drobnego przemysłu przez popiera 
nie kooperacji pracy;

W SPRAWIE CZASU PRACY 
Ustawowe skrócenie czasu pracy (do 

36 godzin tyg.) oraz wzmocnienie nad 
zoru przestrzegania ustaw o czasie pra 
:y przez: 1) powołanie asystentów

Inspekcji Pracy 2) powołanie doraź­
nych sądów pracy z moca karania wię 
zieniem przedsiębiorców, którym dowie 
dzione zostało w Innych sądach, że sto 
b u  wali oni godziny nadliczbowe wbrew 
ustawom.

W SPRAWIE KOMORNEGO 
Zjazd uważa za pilne i konieczne 

przeprowadzenie obniżki opłat za ko­
morne oraz wstrzymanie eksmisyj nie- 
mogących opłacić komornego.

MUSZĄ PŁACIC!
Sąd N a jw yższy  w ydal orze­

czenie w sprawie zapłaty za go- 
dżiny nadliczbowe.

Mianowicie Sad N a jw yższy  
orzekł, że sam fakt zatrudnie­
nia pracownika przez pracodaw  
cq w godzinach nadliczbowych, 
w ypływ ający z rodzaju pracy i 
konieczności jej wykonania, upo 
ważnia pracownika do żadania 
wynagroazenia za tą pracą, nie 
zależnie od tego, c zy  upomniał 
sią on o zapłatą w czasie trwa­
nia stosunku służbowego i cnom 
ciażby nie było specjalnego złe 
cenią pracodawcy do przedłużę 
nia pracy ponad normą ustawo 
wa.

G ł o s  z a c o f a ń c ó w  m u s i p r z e b r z m i e ć  b e z  echa
Kominiarstwo polskie wogóle, 

a warszawskie w szczególności 
ma już swoją wcale bogatą hi* 
storję. Już za czasów króla Sta 
nisława Augusta na widowni 
stolicy zjawia się cech kominia 
rzy. Ten stan rzeczy trw ał w za 
borze rosyjskim  do r• J831. W te 
dy, za udział w powstaniu listo 
padowem korporacje kominiar­
skie w b. Kongresówce zostały 
rozwiązane, a kominiarze wcie­
leni do szeregów straży  pożar­
nych. Z tą chwilą poczyna

Sfery gospodarcze muszą również

ponosiC ciężary, wynikające z  bezrobocia
Ministerstwo Opieki Społecz­

nej, jako władza nadzorcza, po­
wiadomiło zakłady ubezpieczeń 
pracowników umysłowych w 
Warszawie, Lwowie, Poznaniu i 
Kr. Hucie, by przeprowadziły 
zmiany statutów. Polegać one ma 
ją na obniżeniu okresu zasiłkowe 
go bezrobotnych z 9 do 6 miesię 
cy. Zlecenie ma być wykonane 
do 10 grudnia.

Nie wnikając narazie w słusz 
ność sprawy, trzeba stwierdzić, 
że zalecenie Ministerstwa nie roz 
wiązuje deficytu zakładów ubez 
pieczeniowych. Może ono tylko 
częściowo złagodzić skalę niedo- 
doborów. Natomiast cały prob­
lem deficytowy ma znaleźć roz­
wiązanie w specjalnej noweli, któ 
rą opracowuje Min. Opieki Społ.

Sfery pracownicze uważają, że 
problem ten nie powinien być za 
łatwlany ułamkowo, lecz w całoś

ci. Jeśli nawet zaKiaay powezmą 
w terminie uchwały, redukujące 
okres świadczeń, to i tak skutki 
uchwał dadzą się kasowo odczuć 
dopiero w połowie przyszłego ro 
ku. Nie istnieje więc paląca po­
trzeba załatwiania sprawy poło­
wicznie, gdyż nowelizacja może 
rzecz zasadniczo i w całości unor 
mować w terminie bliższym.

Min. Op. Społ. wyraziło po­
gląd, że nie można zaciągać po 
życzek w funduszu emerytalnym 
dla uregulowania deficytu w dzia 
le bezrobocia, że Skarb nie może 
dopłacać, że nie można podwyż­
szać składek, płaconych przez 
pracodawców. W tym stanie rze 
czy wyłaniaią się tylko dwie moż 
liwości: 1) albo nastąpi znaczne 
obniżenie świadczeń, przeciw 
czemu wysuwane są argumenty 
merytoryczne, 2) albo nastąpi 
znaczne podniesienie składek,

płaconych przez pracowników.
A więc znów na porządek dzień 

ny wchodzi jednostronne rozwią 
zanie sprawy — zepchnięcie cię­
żarów klęski bezrobocia na pra­
cowników.

Pracownicy nie uchylają się 
od ofiarności na rzecz swych bez 
robotnych towarzyszy, lecz uwa­
żają, że w sytuacji wyjątkowej, 
jaka jest wynikiem kryzysu, do 
świadczeń dla złagodzenia skut­
ków bezrobocia powinny być 
również pociągnięte sfery gospo­
darcze. Rozwiązania połowiczne 
lub jednostronne, i to zawsze z 
krzywdą dla świata pracy, nie pro 
wadzą do celu i są społecznie nie 
sprawiedliwe.

Pracownicy żywią nadzieję, iż 
Rząd zmusi również przedstawi­
cieli kapitału do ofiarności i po­
noszenia ciężarów, wynikających 
z kryzysu gospodarczego.

R U C H  Z A W O D O W Y

W SPRAWACH PRZEMYSŁOWYCH 
I GOSPODARCZYCH 

Upaństw o wlenle cieżldego 1 v»elki‘ 
go orzemrstu, jak: górnictwo hutnic­
two, wielki przemysł żelazny i włeilde 
fabryki włókiennicze — i uspołecznia

UNJA PRACOWNICZA
Dyrektor Międzynarodowego Biura 

Pracy, p. Harold B. butler nadestai na 
ręce prezesa Unji Zw. Zaw. Pracown. 
Umyśl. Minkowskiego serdeczne po­
dziękowanie za przyjęcie, które mu u- 
rządziły organizacje pracownicze w 
Warszawie podczas jego pobytu w 
Polsce. Wyraża ponadto wdzięczność 
że mu umożliwiono zapoznanie się z 
przedstawicielami polskiego świata 
pracy.

Jutro zbiera się Komitet Wykonaw­
czy Unji, na którym będą również re­
prezentowane Rady Okręgowe. Na po 
rządku dziennym doniosłe sprawy bie 
żące.

Ostatnio odbył się w Radomiu 
„Dzień Pracownika Umysłowego", zor 
ganizowany przez Radomską Radę O- 
kręgową Unji Z. U. P. U.

Na program „Dnia“ złożyły się od­
czyt prof. H. Rygiera o „Izbach Pra­
cy" oraz uroczybta akademja w sali ki 
i a „Corso , na której przemawiali m.

Trwałe zespolenie ruchu kelnerskiego
p r z e z  w y b o r y  n o w y c h  w ł a d z  z w i ą z k o w y c h

rów do ciał Zarządu Związku dla sil­
niejszego zespolenia rticiri kelnerskie­
go na terenie Warszawy i wzmocnie­
nia obopólnego zaufania. Dotychcza­
sowa Zarząd wraz z przewodniczącym 
Passinim na czele dotrzymał danego 
przyrzeczenia, zwołując obecne Nad­
zwyczajne Zebranie,

Obecne wybory raz jeszcze zadoku 
mentują niezłomną wolę kelnerów 
istnienia jednej jedynej organizacji za 
wodowej.

Wybory Odbędą się w lokalu Tow. 
„Rozwój" przy ul. Żórawtej 2.

Zarząd V'działu Warszawskiego Kel 
nerów ZZ°PGH w Polsce, Al. 3-go 
Maja 2 vrzywa wszystkich kelnerów 
do jaknajlicznicjszego przybycia.

W nocy z dnia 2S na 29 
rb. o godz. 1-ej w pierwszym terminie 
i o godz. 2-ej w drugim terminie, do­
tychczasowy Zarząd Oddziału War­
szawskiego Kelnerów Zwnzku Zawo­
dowego Pracowników Frzemyalu Ga- 
stronomiczno - Hotelowego w Polsce, 
Al. 3-go Maja 2, zwołuje Walne Nad­
zwyczajne Zebranie członków, celem 
przeprowadzenia nowych wyborów do 
cial Związku.

Wybory obeere odbywają się po 
9-cio miesięcznej kadencji dotychczaso 
wego Zarządu Związku, który powstał 
z połączenia kelneróe/ dwóch Związ­
ków t. j .ZZPPGH. w Polsce i Związ­
ku Zaw. Kelnerów i Pokr. Zawodów. 
Kelnerzy Warszawy, łącząc się, uzna­
li za konieczne przyśpieszenie wybo-

in. pp Stefan Gacki — sekretarz Ge­
neralny Unji i mistrz Stefan Jaracz — 
wygłaszając szereg urywków z dziel 
Stefana Żeromskiego.

KOLEJARZE
W związku z masowemi zwolnienia 

mi pracowników kolejowych, związki 
zawodowe pracowników kolejowych 
niosą wydatną pomoc swym członkom 
zredukowanym. Jak się dowiadujemy 
np. Zjednoczenię Kolejowców Pol­
skich wypłaciło w samym miesiącu paź 
dzierniku 101.727 zł. tytułem odpraw 
emerytalnych.

W dn. 26 i 27 bm. odbędzie się w 
Poznaniu drugi 'Walny Zjazd .eiega- 
tów Bezpartyjnego Związku Zawojo 
wego 'rtasz/nistow Kolejowych. Zjazd 
odbędzie się w Domu Rzemieślniczym 
przy ul. Fr, Ratajczaka.

Porządek obrad przewiduje spraw oz 
dani i zarządu głównego i gł. komisji 
rewizyjnej oraz wybory nowych 
wlad;:. Spodziewane jest przybycie de 
legatów ze wszystkich dyrekcyj kole 
jowych.

TRAMWAJARZE
Wbn w zapowiedzi, dyrekcja war­

szawskich tramwajów miejskich uzna­
ła za stosowne pertraktować dalej z or 
ganizacjami zawodowemi swych pra­
cowników .Dziś odbędzie sie konfe­
rencja u dyr. Kiihna, od wyników kto 
rej związki tramwajarzy uzależniają 
dalszą akcje.
PRACOWNICY PAŃSTWOWI

W dniu 29 b rnj odbędzie się posie 
dzenie plenarne Międzyzwiązkowego 
Komitetu Pracowników Państwowych. 
Porządek obrad Komitetu przewiduje 
ostateczne załatwienie regulaminu we 
wnętrznego oraz zatwierdzenie planu 
i wytycznych w pracy na najbliższe 
miesiące.
NIŻSI PRACOWNICY PAŃSTW.

Ostatnio Zw. Niższ. Funkcjon. Pań­
stwowych złożył memorjat p. Wice­
premierowi Nakoniecznikoff- Klukow- 
skiemu w sprawie przyznawania ulgi 
kolejowej 50-proc. dla rodzin niższych

funkcjonarjuszów etatowych 2 razy 
do roltu w czasie wyjazdów na urlop, 
i dla pracowników nieetatowych na 
stale.

Ponadto memorjat obejmował spra­
wę wydania zezwolenia i ależenia Jo 
Związku Niższych Funkcjonarjuszów 
Państw, niższym pracownikon wię­
ziennym, oraz zwracał się z prośbą do 
p. f remjera o przywrócenie szczeblo- 
wania i obsadzenie pracownikami kon 
traktowymi i prowizorycznymi wol­
nych etatów wskutek naturalnego u- 
bytku.

szwankować sprawa czyszcze­
nia kominów, wzm aga się niebez 
pieczeństwo pożarowe.

Najgorzej jednak sprawa 
przedstaw iała się w W arszaw ie. 
Tu kominiarze, wcieleni do sir.i 
źy pożarnych, nie mogli wywią 
zywać się należycie z zadania. 
Tymczasem, zaszła rzecz, któ­
ra nieoczekiwanie zmieniła s y ­
tuację i sprawę czyszczenia ko­
minów w W arszawie pchnęła 
na lepsze tory. Oto w r. 1930 
M agistrat, cncąc zw iększyć do­
chody przypom niał sobie o ko­
miniarstwie i opracował projekt 
opłat za czyszczenie kominów.

W  r. 1927 ukazała się ustawa 
przem ysłowa, która kominiar­
stwo zwolniła z pod ,,opieki" 
straży  pożarnych i zaliczyła ie 
ao pr. .m ysłów koncesjonowa­
nych. Kiedy więc M agistrat wy 
stąpił do Rady Miejskiej o za­
twierdzenie proponowanych o- 
płat wybuchła burza: przeciw­
stawiła im się i Rada Miejska i 
przem ysłow cy kom iniars-y, żą ­
dając na podstawie ustawy 
przemysłowej wyodręb nenia 
spraw  kominiarskich z pod ku­
rateli s traży  pożarnych. Magi­
stra t przegrał.

Dziś opłata od oczyszczenia 
przewodu w stosunku sześcio­
tygodniowym zaczyna się od 35 
gr. i postępuje w zw y j po 5 gr. 
od piętra. Olbrzymia większość 
właścicieli domów, dbałych o 
Dezpieczeństwo swego mienia, 
oraz mienia i zdrowia mi.esźkań 
ców reformę kominiarską w 
W arszawie przyjęła z zadowo­
leniem.

_ Niestety, znalazła się rów­
nież garstka zacofanych kamie 
niczników, stojących poza na­
wiasem poważnych organiza- 
ę g i  któraby chciała powrócić 
do dawnego stanu rzeczy, kie 
dy największa ilość pożarów i 
zagorzeń wynikała z niestaran­
nego czyszczenia przewodów 
kominowych.

Opinja publiczna musi przejść 
do porządku dziennego nad uro 
szczeniami garstki zacofańców 
f należycie ocenić dobrodziej­
stwa, jakie jej przyniosła refor 
ma kom iniarstwa w W arsza­
wie.

E l e m e n t a r z  p r a w a  p r a c o w n ic z e g o

F u n d u s z  B e z r o b o c ia
warunki i sposób korzystania z za 

sitków l unduszu tWzrob >cia reguluje 
u. lawa z 18 lipca 1924 roku, wielokrot 
ule w osiatmcn latach nowelizowana 
(ostatnio 17 m rca 1932 oku z mocą 
obowiązującą od 11 llpca).

W myśl tej ustawy uprawnionymi 
do korzystania z zasiłków są robotni­
cy, pudlegający obowiązkowi zabez­
pieczenia, których stosunek najmu zo­
stał rozwiązany 1 który w 12 miesią­
cach przed zgłoszeniem prawa do z? 
siłków podlegali conajmnlej przez 26 
tygodni obowiązkowi zabezpieczenia. 
Za podlegających temu obowiązkowi 
uważa ustawa robotników bez różnicy 
pici. po ukończeniu lat 16-tu życia, po 
zostających w stosunku najmu pracy 
w przedsiębiorstwach przemysłowych, 
górniczych, hutniczych i innvch zakla 
ćach pracy, choćby na zysk nieobll- 
czonyeh, a prowadzonych w sposób 
przemysłowy, o ile przedsiębiorstwa te 
zatrudniają najmniej 5 pracowników.

W myśl orzeczenie Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego z dnia 
15 listopada 1929 roku, miarodajną 
jest absolutna liczba zatrudniony :h 
pracowników, nie zaś liczba tych po­
śród nich, co do których zachodzą in­
dywidualne warunki zabezpieczenia.

Do liczby robotników należy zatem 
wliczyć również i tych, którzy jeszcze 
nu> ukończyli lat 16-tu życia.

Z mocy ostatni?’ noweli z 17. HI. 
1932 roku przysługuje Radzie Mini- 
strów prawo rozszerzenia obowiąziai 
zabezpieczenia na wypadek beziofcoeia 
iowniez na robotników przedsiębiorstw 
i i ddadów pracy, zatrudniających 
mniej niż 5-cłu pracowników.

Rozporządzeniem Rady Minblró v 
obowiązek zabezpieczenia na wypstSek 
bezrobocia rozciągnięty został takie 
na niektóre przedsiębiorstwa państwo 
we (szczegółowo w rozporządaezśu 
wymienione) ora na robotników , a- 
trudnionych na kolejach państwowych, 
przy robotach Budowlanych, drogo­
wych i innych.

Prawa ao zasiłków nie pozbawia 
bezrobotnego okoliczność pobiera:-;a 
renty na starość luo nawcl ozyokunie 
Jocnodu z jakiegokolwiek źródia, by­
leby to nie oyi dochód z wynagrodzę 
nia ze prac>.

Zgłoszenie Bezrobocia winno być do 
konane w Państwowym Urzędzie Po 
średnictwa Pracy lub jego oddzielę 
albc w innych instytucjach zastęp­
czych w rozporządzeniu przewidzia­
nych.
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P rzepow iedn ie  as tro log iczne .
Nie wybieraj sią w podróż, bo może 

cię spo tkać nieszczęście. Bądź ostrożny  
w zaw ieranych in teresach , bo grożą 
ci stra ty .

Sierżant postrzelił 
kolegę w brzuch

W czwartej kompanji Szkoły 
Podchorążych w Ostrowiu Ma­
zowieckim podch. sierżant Jan 
Obierek czyszcząc wczoraj re­
wolwer spowodował strzał. Kula 
przeszła Obierkowi przez lewą 
rękę i trafiła stojącego obok 
sierżanta Szmita w brzuch. W 
stanie ciężkim przewieziono ran­
nego do Warsza wy do I wojsko­
wego szpitala okręgowego.

Fryzjer skazany na p ó łto ra  
roku w ięzienia

Przed sądem karnym w Klucz­
borku na Siąsku Opolskim za­
siadł na ławie oskarżonych fry­
zjer Bytomski z Jeniogóry, ob­
winiony o... szantaż ożenkowy 
Bytomski przybywszy do Olesna 
zapoznał się z panną N. i obie­
cał się z nią ożenić. Po pewnym 
czasie wyjechał z powrotem do 
Jeleniogóry i doniósł p. N., że 
nadarza mu się okazja założenia 
własnej golami i fryzjerni lecz 
ma mało pieniędzy. Matka owej 
panny miała uciułanych 750 ma­
rek, które Bytomski wyłudził, 
obiecując ożenek. B. otworzył 
golarnię ale o pannie z Olesna 
zapomniał i ożenił się ze swą 
dawną znajomą. Rozprawa za­
kończyła się zasądzeniem oszusta 
na półtora roku domu karnego.

Straszna śmierć Kobietj
Wczoraj w południe przecho­

dziła ulicą Korzeniowskiego, we 
Lwowie 35-letnia Sara Dicker.

W czasie przekraczania jezdni 
Dickerowa najechana została 
przez przejeżdżającą furmankę 
chłopską.

Dickerowa wskutek najechania 
doznała złamania podstawy czasz 
ki i pęknięcia klatki piersiowej.

Wskutek odniesionych kon- 
tuzyj D. zmarła. Policja wdro­
żyła dochodzenia.
Aresztowanie stręczycielki 

do nierządu
Policja obyczajowa we Lwo­

wie otrzymała informacje, że 
Marja Hanusiak false Humeno- 
siak fata Humenowa, konkubima 
bezrobotnego elektromontera, 
zam. przy ul. Trauguta 1, trud­
ni się prowadzeniem domu scha­
dzek i stręczeniem do nierządu. 
Mieszkanie Hanusiakowej pod­
dano obserwacji i istotnie stwier­
dzono, że zwabia ona do siebie 
młode dziewczęta i stręczy je 
starszym panom, ciągnąc z tego 
procederu duże zyski. Między 
innemi ustalono, że jedna z jej 
stałych pensjonarek była Mag­
dalena Korołyk, zwana ,,Stefa“ , 
która w swoim czasie również 
była pensjonarką osławionej 
Klary Czaban z ul. Staszyca. Po 
zebraniu materjałów dowodo­
wych Hanusiakową aresztowano. 
Przed procesem komunistycz­

nym w  Krakowie
Jak się dowiadujemy w spra­

wie 40 oskarżonych komunistów 
która rozpocznie się dn. 5. XII. 
32 r. na wielkiej sali przysię­
głych w Krakowie.

Oskarżać będzie prok. dla 
spraw politycznych dr. B. Sczy- 
puła zaś obronę przyjęli adwo- 
kac' dr, Aleksandrowicz, dr. Ar­
nold, dr. Knoebel, i dr. Steins- 
bergowa.

K R O N I K A  K R A K O W A
Żywiołowy hołd młodzieży szkół krak.

ku c z c i  St. W y s p ia ń s k ie g o
Uroczystości ku czci poety 

Stanisława Wyspiańskiego rozpo­
częty się we czwartek o godz 
6. ,,Misterjum“ Wyspiańskiego 
w Bazylice O O . Franciszkanów. 
Koścóił rzęsiście oświetlony prze­
pełniony był słuchaczami. Zwra­
cała na siebie uwagę wieczorem 
dekoracja świetlna zainstalowana 
na zewnątrz kościoła.

Wczoraj rano uroczystości I celem oddania zbiorowego hoł- 
rozpoczęły się solennem nabo- Ju poecie. Na pięknie ubranej
żeństwem dla młodzieży szkół 
średnich w kościele O O . Fran­
ciszkanów w kiórym znajdują się 
słynne wetraże St. Wyspiańskie­
go. Po nabożeństwie młodzież 
wszystkich szkół średnich klasy 
VIII. zebrała się w złotej sali 
Domu Katolickiego, na akademji

Gorgom w Kranówie
Wczoraj rano przyjechała do 

Krakowa Rita Gorgonowa boha­
terka ponurego dramatu w Brzu­
chów cach wraz ze swą nowo­
narodzoną córeczką w asysten­
cji funkcjonarjuszy policyjnych. 
Po załatwieniu formalności na 
dworcu kolejowym, Gorgonową 
przewieziono taksówką do wię­
zień św. Michała, gdzie ją na- 
razie wraz z dzieckiem osadzo­
no w szpitalu więziennym.

Przejazd Gorgonowej utrzy­
mywany był w ścisłej tajemnicy. 
Gorgonowa wyjechała ze Lwo­
wa pociągiem osobowym oneg- 
daj o godz. 0.5 w nocy.

Wieść o podróży oskarżonej 
rozoiosła się w pociągu lotem 
błyskawicy, a następnie wywo­
łała olbrzymie poruszenie wśród 
sfer kolejowych. Na wszystkich 
stacjach wychodziły na dworzec 
tłumy funkcjonarjuszy kolejo­
wych. Na stacji Kraków—Pod­
górze na wjeżdżający pociąg 
skierowały się objektywy apa­
ratów fotograficznych.

Jak s.ę dowiadujemy w dniu 
dzisiejszym adw. dr. Woźnia­
kowski odwiedzi ją i odbędzie 
z nią pierwszą konferencję.

Mąż zabija kochanka swej 
żony

Trybunał w Tunisie rozpa­
trywał niezwykle sensacyjną a- 
ferę morderstwa. Ofiarą tego 
morderstwa padł kapitan arty- 
lerji francuskiej, a mordercą je­
go jest funkcjonarjusz policji w 
Tunisie. Morderstwo to dokona­
ne, zostało w dniu 4 marca br. 
Młody sekretarz policji w Tuni­
sie Sergent, ożeniony od kilku 
lat z córką pewnego piekarza 
z Bizerty, wrócił pewnego dnia 
do domu i stwierdził, że młoda 
jego żona uciekła.

Pewnego dnia Sergent spot­
kał się niespodzianie z swoją 
żoną i towarzyszącym jej kapi­
tanem, którzy odnieśli się Jo 
niego z szyderstwem i kpinami. 
Dotknięty tern do żywego wró­
cił natychmiast do domu, u- 
zbroił się w rewolwer służbowy 
i udał się do mieszkania kapi­
tana. Kiedy znalazł s:ę pod o- 
knem, ujrzał nagle w pokoju 
przez otwarte okno kapitana, 
całującego przed lustrem jego 
żonę. W jednej chwili wyjął re­
wolwer i oddał przez okno sze­
reg strzałów. Zona Sergenta 
odniosła tylko lekką ranę, nato­
miast kapitan trafiony w głowę 
zginął na miejscu.

Straszny wypadek 
pracownika magistratu.

Tragiczny wypadek wydarzył 
się wczoraj wieczorem przy ul. 
Skotnickiej w Warszawie.

Pracownik magistratu Michał 
Młodzianowski, stojąc w pobliżu 
palącego się piecyka nalewał 
do zapalniczki benzynę. Obok 
stała 10-letnia córka Michalina.

Nagle nastąpił w ybuch: Mło­
dzianowski uległ dotkliwemu po­
parzeniu obu rąk, zaś córeczka 
jego, twarzy, brzucha i rąk.

Potworna zemsta żony
Pani Sara żona p. Hermana 

Nestla w Borysławiu, który z 
puwodu nieporozumień rodzin­
nych mieszkał od pewnego cza­
su odJzielnie w Drohobyczu, 
gdzie poznał jakąś kobietę, z 
którą zamierzał połączyć się 
węzłom małżeńskim i aby odzy­
skać wolność począł czynić 
starania o rozwód.

P. Sara nie mogąc pogodzić 
się z postępow ań Tm swego nie­
wiernego męża postanowiła SiO- 
go się na nim zemścić i w tym 
celu udała się do Drohobycza, 
by potworny swój zamiar w 
czyn wprowadzić. Oczekiwała 
go na ulicy i w chwili gdy mąż 
niczego się nie spodziewając 
przechodził przystąpiła do niego 
i oblała mu twarz jakimś żrącym 
kwasem. Kwas mocno poparzył 
twarz i oczy p. Nestla i zacho­
dni obawa, że postrada wzrok. 
P. Sara zaś najspokojniej poje­
chała do domu. Za czyn swój 
odpowiadać będzie jednak przed 
sądem.

tai przygoda lali
Przy ul. Siennej 4 w Warsza­

wie mieści się kawiarenka ot­
warta całą dobę i nosząca wdzię­
czne miano „Świt“ . W kawia­
rence tej gromadzą się prze­
ważnie ostatniego rodzaju męty 
wielkomiejskie.

Nocy ubiegłej do kawiarń, 
zawitało trzech gości.

Ktoś z obecnych zawołał nagle:
— O , następca Maciejowskie­

go i jego pomocnicy!
Istotnie przybyszami byli nowy 

kat Artur Braun oraz jego „cze­
ladnicy" Józef Cukierski i Mi­
chał Pałac.

Do stolika „mistrza" zaczęli 
się cisnąc ciekawi goście. Jedni 
zażądali postawienia butelki czy­
stej innym wystarczyło złośliwe 
uwagi na temat kata i jego po- 
mocnikć w.

Gdy jeden z towarzyszów 
Brauna odepchnął któregoś z 
natrętów, stało się to hasłem do 
ogólnej bijatyki. W powietrzu 
poczęły frawać krzesła, kufle i 
butelki.

Kat wraz z pomocnikami nie 
mógł dać rady licznej przewa­
dze wroga.

Gospodyni lokalu widząc co 
się święci, posłała po policję 
zanitu jednak nadeszła pomoc 
z komisarj atu, napastnicy zbiegli 
pozostawiając na plicu Brauna 
i jego towarzyszów.

Wszyscy trzej byli potężnie 
pokiereszowani i pokrwawieni. 
Pierwszej pomocy udzieliło im 
Pogotowie ratunkowe.

Potworna morderczyni
ledwie nie zlynczowana
Mieszkanka Berlina Pokorra- 

Boddin, która kazała dziecku 
połknąć szpilki aby po jego 
śmierci odebrać premję aseku­
racyjną, w drodze do w.ęzienia 
od sędziego śledczego ledwie 
nie została przez publiczność 
zlinczowana.

zielenią scenie w pośrodku u- 
stawiono obelisk z inicjałami 
poety. Program akademji odbył 
sic wedle programu i reżyserji 
układu gener. sekretarza komi­
tetu obchodu p. prof. A. E. Ba­
lickiego. Poszczególne punkty 
programu były tak przez mło­
dzież jak i zebraną licznie za­
proszoną publiczność przyjmo­
wane huraganem oklasków.

O  godz. 2 na Rynku Krakow­
skim od strony kościoła Marjac- 
kiego zgromadziła się młodzież 
obojga płci szkół powszechnych, 
by oddać hołd pamięci twórcy 
„Wesela". Rynek zaroił się od 
publiczności. Kierownictwo po- 
iŁądku na Rynku objął naucz. 
Zajdzikowski, kierownictwo chó­
ru naucz. Suwara, deklamacji 
naucz. Smiczka. Chóry złożone 
z 3 tysięcy uczniów przy akcm* 
panjamencie reprezent. orkiestry 
krak. P. k  P. wykonały do 
słów St. Wyspiańskiego wedle 
ilustracji muzycznej i kompozyc­
ja prof. Garbusińskiego wzoro­
wo wszystkie punkty programu. 
Zachwycały również deklamacje 
zbiorewe. O  godz. 3 w złotej 
sali Domu Katol. powtarzano a- 
kademji dla młodzieży pod prze- 
wodniztwem prof. A. E. Balic­
kiego.

Zaznaczyć należy' iż tak Aka- 
demję jak i obchod na Rynku 
zaszczycili swoją obecnością P. 
Wojewoda krak., prezydent mia­
sta, metropolita, jak i szefowie 
poszczególnych władz krak.
Aresztowanie kolejarza

Przed kilku dniami donieśliśmy 
o sprytnym oszustwie kolejarza 
Ignacego Lerocha, we Lwowie, 
który sfingował śmierć żony, by 
wyłudzić od Towarzystwa po­
grzebowego im. Św. Rafała 800 
zł. Laroch po oszustwie tem 
zbiegł.
. Wczoraj aresztowano go w 
Żółkwi w pewnym podejrzanym 
domu. Znaleziono przy nim je­
dynie 140 zł., resztę gotówki 
stracił już. Lerocha osadzono w 
więzieniu.

moc] diabła
Czytujemy od czasu do czasu 

wzmianki że gdzieś w zapadłej 
wiosce na Białorusi ukamienio- 
wano czarownicę, która “odbie­
rała krowom mleko", albo „rzu­
ciła urok" na dziecko. Co za 
ciemnota, myślimy, wzdrygając 
się z przerażeniem. To już chy­
ba tylko na zapadłycn wsiach, 
gdzie z trudem przesącza się 
oświata, może się zdarzyć. Ale 
tylko u nas.

We wsi Petrunia w Bessarabi 
rumuńskiej istniała sekta czci­
cieli djabła, pod nazwą innocen- 
tystów. Głównym magiem sekty 
był Jan Kapura.

Kapura, uważany za bóstwo, 
dziki, niepiśmienny chłop udzie­
lił następujących wyjaśnień, do­
tyczących s e k ty :

— Każdy z na* nosi w sobie 
djabła, bo zło jest na całym 
świecie. Djabła trzeba zabić, 
ale żeby to zrobić, trzeba go 
najpierw wyzwolić i zmęczyć. 
Dlatego trzeba gwałcić, trzeba 
męczyć innych, trzeba się spo­
niewierać, robić wszystko co 
najgorsze. Trzeba poczuć wstręt 
do miłości, przesyt zmęczenia 
do nieprzytomności. W tedy dja- 
beł jest pokonany bo już wię­
cej nie może działać.

TEA TR IM I. SŁO W A C K IEG O . 
W esele
B ag a te la : W pustyni i puszczy 

REPERTUAR KiN.
U ciecha: Tcng 
A tlanuc W  tajnej słuzDie 
P rom ień: Klnb bezdzietnych 
Słońce i Złodziej miłoaci 
S w it : B raterstw o Ludów 
Sztuka . Blend venua 
A aria  : Maradu 
A po llo : K .nomaniak

R a d jo
10.03 N abożeństw o z kościo ła O O . 

Franciszkanów  w Krakowie 11.40 co­
dzienny przegląd  prasy  pc...z.ej 13.10 
kom unikat m eterolog. 15.40 komunikat 
gosp. 15.50 wiadomości wojskowe 17 
Muzyka z płyt gram ol. 17.40 odczyt 
19 Rozmaitości 19.15 Przegląd  polityki.

Dyżur nocny a p te k
Rynek A-B 43, G ertrudy 1, K rowo­

dersk a  74, Konopnickiej 3. K rakow ska 9 
Rynek Podg. 9.

Złodzieju tytouiowi 
przed lądem

Wczoraj przed Trybunałem 
Sądu Okręg, karnym zasiadło na 
ławie oskarżonych 3 osobników 
o zbrodnię kradzieży, a to Fran­
ciszek Kargul 1. 32 agent han­
dlowy, Ignacy Budzioch 1. 32 
cieśla • Leopold S t /rna  lat 25 
stolarz.

Akt oskarżenia zarzuca im, że 
dnia z 30 na 31 maja br. w 
Brzesku wspólnie z nlewyśle- 
d zony mi dotychczas osobnikami 
uzbroiwszy się w rewolwery do­
konali włamania do hurtowni 
tytoniowej zabierając wyroby 
tytoniowe na kwotę zł. 2.700.

Dochodzenia ustaliły że spraw­
cami są wyżej wymienieni oskar­
żeni, a to z następujących przy­
czyn : przodownik Mołecki do­
wiedział się w drodze poufnej, 
że osk. Kargul dn. 11 wieczorem 
będzie przenosił kradziony tytoń 
na sprzedaż do Sterkowic, za­
wiadomienie to okazało się praw­
dziwe, jednak oskarżony zoba­
czywszy przód. zbiegł mając 
pakunek w rękach. Przód, udał 
s;ę do domu osk. lecz go tam 
nie zastał natomiast podczas 
rewizji znaleziono obok domu w 
stodole Wójcika worek z ty to­
niem. Konstanty Wajdak zeznał 
że tylno oni mogli popełnić ten 
czyn gdyż jego też namawiali do 
kradzieży jednak tego nie uczy­
nił. Po wywodach obrońców try­
bunał wydał wyrok mocą któ­
rego uwolnił od winy i kary 
wsEystkich oskarżonych.

Rozprawie przewód, s. o. dr. 
Stuhr, wotowali s. o. dr. Kru­
piński i Solecki, osk. prok. Le­
wicki, osk. Kargula bronił adw. 
dr. Goldb.att, zaś osk. Budziocha 
adw. dr. Knoebel.

Kd procesowi U i e w i e m j
Jak się dowiadujemy rozprawa 

przeciw Marji Ciunkiewiczowej 
bohaterce głośnej kradzieży w 
Grand Hotelu w Krakowie od­
będzie się w dniu 12 grudnia b. 
r. w sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie przed trybunałem 
zwyczajnym.

W edług aktu oskarżenia C un- 
kiewiczowa jest oskarżona o sy­
mulowanie kradzieży biżuterji 
w celu uzy skania odszkodowania 
od towarzystwa ubezpieczenio­
wego „Lloyd".

Ciunkiewiczową bronić będzie 
adw. Jarosz z Warszawy.

Z teatru „B*g&tela“
Urocze widowisko dla mło­

dzieży „W  Pustyni i W Puszczy* ‘ 
H. Sienkiewicza cieszą się powo­
dzeniem czego dowodem jest 
olbrzymie wypełnióna po brzegi 
wiJownia.

W piedzielę dnia 27 bm. o- 
statnie 2 przedstawienia o godz. 
12 i 4 pop. Kasa teatru „Baga­
tela i czznna od godz. 10 rano.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA i Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)
CENY OGŁOSZEŃ : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. S.— wraz z odnoszeniem do domn.

Odpowiedzialny redaktor I wydawca i Alfrad Kwlatkowikl Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródka 1


